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Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowro-
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Jutro, t. j. we wtorek zamkniętym zostanie mową 
'.a na zamku królewskim w Budzie sejm węgier-

• noczem rząd rozpisze nowe wybory a to już na 
d,lawie nowój ustawy wyborczej, która pozwoli 
rowadzió do sejmu żywioły więcej skłonne do prac 

¡’ „dających Węgrom rozwijać się na wewnątrz i ze- 
fltrz. Zamknięcie nastąpi w sposob uroczysty; obe- 

“jn będzie cały dwór cesarski, niemniej dyplomaci, 
Hvbyli już w tym ce^u z Wiednia do Pesztu, I^rzy- 
»'wrażenie wywołało oświadczenie członka skrajuej 
*icv Madarasza, że skrajna lewica nie wysłucha 

tronowej, dopóki na zaniku królewskim w Bu- 
u'będzie powiewać chorągiew barwy austryackiej.

położenie w Czechach nie zmienia się wcale od 
i«i kilku. Stronnictwo rządowe liczy glosy i przycho-

■ jo tego wniosku, że przemoże stronnictwa narodowe 
„obije°je przy wyborach. To ostatnie żywi nadzieję 
w ostatecznej chwili zdoła polączonemi siłami zape- 

iić dla siebie większość głosów. Ze dotąd me ogło- 
,0no list wyborczych, umożebniających zorientowanie 
¡8 w wyborczym chaosie, winna temu wielka liczba re- 
lamacyi przeciw tym listom nadesłana.

Wiadomości polityczne otrzymane dziś z zagranicy 
Iracaja się około sprawy Alabamy, która z dniem 
isieiszyra ma być oddaną pod decyzyą sądu polubo- 
ero w Genewie. Sprawa ta była znowu przedmiotem 
luższycli rozpraw parlamentarnych, w czasie których 
rezes gabinetu usiłował dowieść, iż kwestya Alabamy 
ończy się jak najpomyślniej. ...... .. .

Ruch karlistów w Hiszpanii jest daleko silniej- 
iym> niżli to przedstawiły telegramy. Tenże wybuchł 
¡wnocześnie w niektórych prowincyach północnych i 
jchodnicb, a wojsko nie mało zadaje sobie pracy w 
(konaniu drobnych zbrojnych oddziałków, ł lerwotme 
[azali się karliści w okolicy Barcelony i ztąd rozlali
•>. na całą okolicę. ,

Z Rzymu donoszą o przyjęciu przez Ojca sw. de- 
ptacyi z 400 osób, przy której to sposobności udzielił 
ipież błogosławieństwa katolikom w Irlandyi, Polsce, 
olandyi i innych krajach Europy, Ameryki i W scho- 
i. Również donoszą, że dnia 29 b. m. odbędzie się 
Rzymie konsystorz celem zamianowania nowych bi- 

kupów dla Polski, Włoch i Francyi. Italjia zapewnia, 
i Rząd rosyjski dozwolił papieżowi prekanonizowac 
edle swego wyboru biskupów, dla dyecezyi polskich.

Bank włościański.
Dziś tedy ma być spisany akt notarialny zawiąza­

ła bsu ku włościańskiego, instytucyi, której celem - 
latwienie kredytu dla własności włościańskiej. Ustawy 
inku tego są znane, dla tego też nie uważamy za po- 
izebę bliżej się nad niemi zastanawiać, powiemy tylko, 
i nowa ta instytucya jest wynikiem gwałtownej po- 
sehy, której jak najspieszniej zaradzić należy. Co 
wiła bowiem w dziennikach rządowych czytamy, jak 
tasność włościańska obciążona długami i przeciążona 
bwiarskiemi procentami, przechodzi drogą wywłasz- 
itnia przymusowego w innoplemienne ręce, przez eo

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez,

f. J. JÍRASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72,74, 75,
7-6, 80 i 81.>

W istocie trudności się mnożyły, ałe stary, mimo 
Mojego wieku, miał żelazną wolę. Nie mówiąc nic, 
^stanowił nazajutrz, pójść za swym protegowanym do 
^jwyższycb władz krajowych. Na czele ich stał wow- 

nie młody człek, który w chwilach wolnych bi- 
'liomanią się bawił. — Zawiązało to pewne stosunki 
“‘wizy nim a Kudełką. — Radzca tajny poważał wiel- 
® profesora, w którego biblioteczce nieraz zagości! i
Wziwiał stare niemieckie druki.
, Całą nadzieję oparł na nim Kudełka. — Trzeba 

było wyspowiadać po trosze . . . lecz wierząc w u-
Zciwość wrodzoną wszystkim co książki kochają (tak 
Wymywał profesor), był pewien, że go radzca tajny 
1116 zdradzi.

Znowu tedy nazajutrz trzeba było przywdziać ów 
frak granatowy. — Dla pozyskania łaski wysokie- 

Urzędnika niósł profesor pod pachą bardzo piękny 
egzemplarz Navis stultorum Brandta, z owemi cie- 
'twemi drzeworytami, które tyle tej satyrze dodają
iny....
, Wiedział on, że biblioman nie miał tego wydania, 
i gp pożądał, a właśnie Kudełce się udało dostać 
Jugi egzemplarz, który niósł w ofierze. Nie bardzo to 
y*o zgrabnem wieść tak na pokuszenie radzcę tajne- 

5° i encieć go przekupić tą osobliwostką — ale — Ku-

. .... Ekspedycya i Biuro R<»!akcyi ś. Marciu ^tstraaya. r Bo &

się zmniejsza co raz więcej podstawa bytu naszego na­
rodowego. Bank włościański ułatwiając kredyt rzeczo­
wy na umiarkowaną stopę procentu powstrzyma te 
liczne i częste wywłaszczenia i tym sposobem pomaga­
jąc do wzmocnienia się materyalnego bytu włościan, 
wzmocni tćm samem wspólną podstawę nasze) egzy- 
stencyi. Każda chwila zwłoki w tym względzie była­
by szkodliwą. Chorobę, jaka dotyka stan nasz wło­
ściański, należy jak najspieszniej leczyć, jeśli nie ćhce- 
my, aby więcój się jeszcze rozwinęła i przybrała takie 
rozmiary, gdzie już ratunek byłby niepodobnym. Cho­
dzi jedynie o to, kto ma przystąpić do rzeczonego ban­
ku, czyli inaczej mówiąc, kto ma brać w zakładaniu 
jego i zaopatrzeniu go funduszami udział. Naturalnie 
— prosta nastręcza się odpowiedź, iż ludzie pieniężni. 
Mówiąc to jednak nie mamy na* myśli wyłączania 
od tego włościan. Tak samo jak się będzie im dawa­
ło, tak również będzie się i od nich żądało.

Rzecz ta jednakże musi pozostać chwilowo na 
drugim planie, tymczasem zaś należy przedewszystkiem 
postawić instytucyą, a postawić ją spiesznie dopóki, po­
wtarzamy, jeszcze czas do ratunku. Innego w tym 
względzie jest zdania Kury er, a pisząc, by włościan 
przyuczać do dawania pomocy samym sobie, radzi prze­
dewszystkiem, aby na zgromadzeniach choćby ad hoc 
zwołanych najobszerniej rzecz tę i wszystko, co się z nią 
łączy, roztrząsać i wszelkiómi siłami propagować, ina­
czej rzecz się skończy na patryarchamej opiece wyż­
szych stanów, starszej braci, obywatelstwa nad ludem. 
O tern, co doradza Kury er, już dawno inicyatorowie 
banku pomyśleli i jak tylko instytucya ta prawnie 
stanie, zaczem do faktycznego jej istnienia przyjdzie, 
rozwiniętą zostanie agitacya taka, o jakiej myśli Ku­
ry e r, lecz nie na kółkach włościańskich, bo tych za­
ledwie liczy dotąd Księstwo ośm, a ztąd agitacya na 
nich byłaby bez doniosłości, nie na zebraniach poży­
czkowych raz, że i tych nie jest tak wielka liczba, a 
wreszcie, że do nich zbyt mało włościan należy, lecz 
na zgromadzeniach ad hoc zwołać się mających, a na 
których wyłącznie kwestya banku włościańskiego i kre­
dytu będzie roztrząsaną. Mimo to jednak akcye zbie­
rane być powinny, a składania pieniędzy na procent 
pewny i pewną rękojmią, nie uważamy i uważać nie 
możemy za patryarchalną opiekę, lecz za interes osobisty 
a tóm większy, że jak sam Kury er przyznaje, idzie 
tu o Uratowanie tak ważnego czynnika w społeczeń­
stwie i polityćznem położeniu, jakim są włościanie. — 
Pomagając więc na razie im, pomagamy sobie, poma­
gamy słowem ogółowi. Bo jeżeli się dom sąsiada na­
szego się pali, czyż mamy oświecać go o potrzebie ratunku 
i wyczekiwać zanim pojmie słowo uczciwej rady, czy 
spieszyć z ratunkiem i chronić tóm samem i dom nasz 
od niechybnej pogorzeli? Nie mamy więc nic przeciw ra­
dzie K u r y e r a pod tym względem kiedy doradza o- 
świecać włościan co do instytucyi tworzącej się, owszóm 
całą duszą piszemy się na nią, tylko nie widzimy ża­
dnego powodu, by dla tego zakładanie banku odraczać 
wówczas, kiedy instytucya ta gwałtownie jest potrze­
bną, co sam Kury er uznaje, witając wieść o jej za­
łożeniu nader sympatycznie i nie zastrzegając się wów­
czas przeciw jej jak najspieszniejszemu założeniu. 
Dziś zaś domagać się zwłoki — jest to, to samo, co 
zbadawszy stan chorego i przekonawszy się, że jest 
niebezpiecznie chorym, pozostawiać go bez ratunku. 
Wreszcie nie widzimy nawet najmniejszego do tego 
powodu; — przecież K u r y e r przyznaje, a o czem nie

jakoś się sam przed sobądełka w prostocie ducha 
uniewinniał

Godzina była wybrana przedobiednia gdy p. radz­
ca tajny odbywszy swe urzędowe zajęcia do domu po­
wracał i na łonie rodziny zapominał Często brudnych 
robót, w które, jussu superior i, ręce maczać mu- 
siał. Człek był zastarzały na służbie i biórokrata od 
stóp do głów, grzeczny, uprzejmy, uśmiechnięty, chło­
dny i formalista. Blada twarz wygolona, pargaminem 
pociągnięta, zmęczona już dosyć życiem . ... miała^ wy­
raz ten co nie mówi —- uśmiech co się nie śmieje — 
błysk oczu co widzą tylko to, co widzieć im wolno. — 
Siedmią pieczęciami był obsigilowany radzca tajny. . . 
W towarzystwie najmilszy w świecie ezłowiek, dosyć 
uczony, dowcipny, ożywiony — w biórze sfinx czy ma­
china — ale znakomicie wykónywająca to, na co ją na­
kręcono.

Gdy profesor z Brandtem pod pachą w pargamin 
oprawnym wszedł do salonu, zastał tajnego radzcę 
trzymającego na kolanach najmłodszą córeczkę i przy­
patrującego się jej z czułością starego ojca dla najmil­
szego dziecięcia.

Zobaczywszy Kudełkę radzca ucałował i puścił 
dziewczynkę a sam, nie witając się prawie, wychwycił 
mu z pod pachy książkę. Pobiegł z nią do okna wpa­
trując się przez szkiełko.

v— To nie twój egzemplarz — zawołał — pamię­
tam, na waszym jest pieczęć klasztoru w Hildesheim 
— więc do sprzedania ?

— Nie, panie radzco, pozwolisz ahym ei go zło­
żył w ofierze. . . .

— A! nie! nie! to być nie może. ...
— Być musi — odparł Kudełka — a nie, to go

spalę.
Poczęli się tedy targować.
— Ale niech pan nie myśli — dodał profesor — 

ażebym ja dawał mu go darmo — żądam nawzajem 
przysługi.

— Odemnie!
— Tak jest . . . musimy o tern pomówić sam na 

sam . . . pół godziny czasu.
Radzca spojrzał na zegarek. — Daję ci trzy kwa­

dranse — chodź do mojego gabinetu.
Niosąc z sobą książkę radzca wszedł do sąsiednie- 

pokoju, w ksórego ślicznych szafach palisandrowych

"Wtorek, 16 kwietnia IRTlŁ
Przedpłata kwartalna

wynosi w. PoZąania 2 tal. la sgr., w aa«atwie uie- 
mieckiem 3 tal. 1 igr. 3 fen., w Anatryi 6 guldenów, 
we Krannji IS^fr, w Anglii 4 ;t»l. 15 «grn » Szwoayi 
5 tal. 15 sgr.. w Danii 4 tal. 2 sgr.. we Włoszech, 
w Szwajedryi i iiełgii 4 tafi, w ‘Turcji 214 f ., w A',,'«*-

ryde 8 Ul. 7‘/z “IP- 
Przedpłata i oglo8Z,ania

przyjmują sio w ekspedyeyi; Erz.edpląW przri IU4 
w monarchii pruskiej ora» w państwach do iw ątkOipO- 
cztowego nkuuiacko-auptri-ack. npleżąpycU urzę,ly po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajSii nrk 
za których pęśrednictwero (zohaoz nitej) »./.« n.kżft

przeByluć ogłoszenia do ekspedycyi Dzień Pokia 
llękopisnia0 nadsyłane Kedakcyt ni« zwracają się i uiszczone będ-j

wątpimy, iż włościanie nasi dorośli już do współdzia­
łania na własną korzyść. Za czem więc tu czekać; 
należy raczej powołać ich do rzeczowego współdziałania 
i przekonani też jesteśmy, że wiąz ze wszystkiemi in- 
nemi stanami powołani będą. Niedola nasza wspólna 
i obrona wspólna być musi. Gdyby nawet włościanie, 
jak Kury er na innem miejscu tegoż samego artykułu 
w N. §5 zamieszczonego przypuszcza, nie byli dojrza­
łymi do korzystania z kredytu, uznawania jego dobro­
dziejstw, to najlepszym i najskuteczniejszym na to spo­
sobem jest utworzenie właśnie banku, który poda mo­
żność i sposobność dalszego dojrzewawania. Jak z je- 
dnój strony przystąpienie do praktycznego wykonania 
dzieła zgubnóm jest bez należytego zastanowienia sie i 
przygotowania, tak nie mniej zgubnćm w obec nagiej 
u nas potrzeby zaradzenia wywłaszczeniu byłoby ocią­
gać się z wykonaniem myśli dobrze rozważonej.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać właścicielowi dóbr Mit scli ke Boi lan­

do z Pomian w powiecie Oatrzoszowskim, order orla czerwone­
go czwartej kasy; a radzcy ziemiańskiemu Beięe we Wrze­
śni udzielić pozwolenie do noszenia eesarsko-roayjskiego orderu 
św. Anńy trżeciój klasy.

Radzcy apelacyjni Wetzt w Bydgoszczy i Schwarz we 
Wrocławiu mianowanymi- zostali radź ca mi najwyższego try­
bunału.

-------------- --—

Korespondencye Dziennika Pozn.

pominają się obsadzenia posad nauczycielskich, a re 
jeneya po długich korespondencjach zaleca półśrodki, 
każąc zastępować nauczyciela albo drugim miejscowym 
albo dochodzącym z okolicy. Takie lekarstwo więcej 
szkodzi jak pomaga, bo nauczyciel, nie mogąc dwom 
panom wiernie służyć, krzywdzi obudwoch. Lękaliśmy 
się z dawna tej epoki w szkole naszej - nadeszła, n 
brak nauczycieli tak dotkliwy, że jeśli sprawa pajdzie 
tym torem, natenczas oświata ludu naszego już i tak 
zacofana, cofnie się jeszcze znaczniej. -— Przyszły 
popis świętojański wyda tak małą liczbę nauczycieli, 
że nimi ledwo ij, nieobsadzonycli miejsc pokryć bę­
dzie można.

Znanóini są publiczności naszej powody, wstrzy­
mujące nauczycieli od przysposobienia preparandów, 
wzbraniające rodzicom oddawać swe dzieci na nauczy­
cieli. Nie będę się rozpisywał nad ujemnemi strona­
mi nauczycielstwa, ale natomiast kilka dodatnich po­
ruszę, chociażby dla tego samego, że jeszoze nikt, jeźli 
się nie mylę, u nas sprawy tćj z tej strony nie poru­
szył. Pomijam tanie stósunkowo kształcenie się pre­
parandów w domu rodzicielskim, gdzie jeszcze rejeneya 
z funduszów starościńskich i poklasztornych zapo- 
móżki udziela, nie będę mówił i o seminaryum nau- 
czycielskiem, gdzie utrzymanie się znacznie ułatwione 
zapomogami Towarzystwa imienia s. p. Karola Mar­
cinkowskiego i dodatkami rejencyjnótnij pominę i inne 
dodatnie strony zawodu tego, dotykając, tylko dwóch 
t. j, wojskowości i wykształcenia nauczycielskiego.

Służba wojskowa w Prusiech, wywołująca tyle 
bolesnych strat finansowych przez cały czas należenia 
do regularnej armii i obrony krajowój, wystawiająca 
życie ojca rodziny na niebezpieczeństwo w obronie 
sprawy riiemieckiój, rzadko kiedy, bo tylko w gwał­
townych przypadkach, wyrywa nauczyciela z grona fa- 
mjlynęgo. Ważny to warunek w życiu domoweni. 
Wszakże widmo wojskowości straszy tak bardzo sa­
mych nawet Niemców, że ich wygania z kraju do 
Ameryki. Stwierdzają to gazety niemieckie, .narzekają 
na te stosunki wojskowe sami wykształceni Niemcy. 
Nauczyciel wysłużywszy sześciotygodniowy peryod woj­
skowy, stawa tylko na zgromadzenie kontrolowe, a na­
wet i w najkrytyczniejszych chwilach politycznych, 
zostawia go rząd na posadzie, aby się zajmował szkołą.

Wykształcenie nauczycieli elementarnych nie do­
maga wprawdzie tyle, aby mogło rywalizować z po­
stępem czasu. Rząd, niezawodnie z względów polity­
cznych, opierał się rozszerzeniu zakresu naukowego w 
seminaryach, chociaż o to wołano z wszystkich stron. 
Ale nąleży nam mieć na oku, że wykształcenie nau­
czycieli chociaż nie wysokie jest jednakowoż gruntowne i 
byleby nauczyciel miał szczerą chęć kształcenia, się to mo­
że na posadzie daleko się posunąć. Dowodow nie brak, że 
nalej drodze posunęli się'nauczyciele bardzo daleko, a 
wystąpiwszy z zawodu nauczycielskiego, zajęli z czasem 
bardzo korzystne stanowiska w organizmie społecznym. 
Sądy, administracya, literatura, przemysł, duchowień­
stwo, wyższe stanowiska nauczycielskie i t. p. mają 
między sobą biegłych nauczycieli, — nauczycieli my­
ślących nad przyszłością swoją i umiejących ocenić 
wartość pracy umysłowój.

Prawa rządowe wymagają tylko tyle lat służby o- 
bowiązkowej od nauczyciela, ile lat pobierał naukę w 
seminaryum, po 2—3 latach więc jest nauczyciel zu­
pełnie wolnym i jeśli odbędzie służbę wojskową, może 
wystąpić ze szkoły, aby korzystniejsze zająć w świecie 
stanowisko. ...

Z miasta 9 kwietnia. 
(Seminaryum nauczycielskie).

Zbliża się czas* w którym seminarya nauczyciel­
skie będą przyjmowały nowych aspirantów. Przed kil­
kunastu laty, kiedy nadszedł dzień terminu tego, zgła­
szało się niekiedy tak wielu uczniów, że było w* isto­
cie w czem wybierać, bo po przyjęciu 25—-30 rozcho­
dziło się niekiedy 100 lub więcej a zasmuconem obli­
czem, szukając w innych zawodach utrzymania. Dzisiaj 
znacznie się zmieniły stosunki i to nie tylko u nas, 
ale i w calem państwie pruskiem; od lat bowiem kil­
ku zmiejszył sie napływ aspirantów o tyle, że ledwo nie­
kiedy tylko tylu zapuka do bramy seminaryum, iluby 
ich przyjąć należało. Jest to owoc rządów ministerstwa 
Muhlera, które odmawiało nauczycielom wsżelkiego pra­
wie prawa, a składało na ich barki coraz więcej cię­
żaru obok nędznego uposażenia» Wśród takiego pojmo­
wania sprawy wychowania w ministerstwie, doszło dziś 
szkolnictwo pruskie do tego stopnia rozstroju, że 3,000 po­
sad nie obsadzonych, wskutek czego blisko 300,000 dzie­
ci wzrasta bez nauki. Jeżeli do tej wysokiój liczby doda­
my przynajmniej 200,000 dzieci nie uczęszczających do 
szkoły dla braku odzieży, dla zbytniego oddalenia od 
szkoły, z powodu ubóstwa i t. p., natenczas otrzyma­
my straszny procent młodzieży wzrastającej bez wszel­
kiej opieki szkolnej. Nam stosunkowo dały się dotkli­
wie także we znaki rządy ministra Miihlera. Wiejskie 
i miejskie posady rok cały czekają na nauczyciela, do­
póki seminaryum nie wyda nowych kandydatów; gmi­
ny szkolne proszą zrazu a później energicznie do-

do osoby Todzia. Nie wyznał, że gt> trzymał u siebie 
na trzecióm piętrze, dał tylko do zrozumienia, że o nim 
wiedział i cbciał go sprowadzić. . ..

— Pan mi powiesz, cży mu tu grozi jakie niebez­
pieczeństwo?

Radzca się zamyślił, lecz znać pamięć swa uznał 
za niedostateczną, —- dobył klucza, który nosił przy 
zegarku, otworzył bióro, znalaźł książkę, na której 
grzbiecie złota litera M. jaśniała i zatopił się w po­
szukiwaniu wymienionego nazwiska.

Profesor patrząc nań radby był coś wyczytać na­
przód z twarzy, lecz pargamin jćj blady i pomarszczo­
ny nie zdradził tajemnicy. Rądzca zamknąwszy ksią­
żkę zwrócił się ku oczekującemu Kudelee — z twarzą 
nieco posępną. . . .

— AYłaściwie — rzekł powoli — nie mamy do­
wodów prawnych, żeby ten chłopieo do czego należał, 
coby go podejrzanym czyniło — lecz mamy przekona­
nie moralne ... że nie jest zupełnie czystym. . . . To­
lerować go możemy ,.. dopóty, dopóki Cos nie zaj­
dzie. ...

Lecz. — dodał ciszej poufnie panu powiedzieć 
muszę, ma on tu nieprzyjaciela w człowieku znaczą­
cym, posiadającym wpływ i przewagę .. . jaśłi ten mu 
szkodzić zechce.. ..

— Nie potrafimyż się oprzeć? .. .
Radzca podniósł brwi, zaorał palcami bębnić po 

biórku i — nic nie odpowiedział. . ..
— Jak pan sądzi ? przynaglił Kudełka.. ..
— Sądzę, że to będzie — trudno —■ trudno. .. .
— Lecz nie — niepodobna. . . .
Radzca poprawił włosy i Spojrzał na zegarek.
Ruch ten przestraszył profesora,
— Jeszcze dziesięć minut, zawołał chwytając za 

ręce radzcę. — Widziałem jakeś się pan pieścił z dzie­
cięciem, jesteś ojcem .. . masz serce.

— Jestem urzędnikiem — * niam obowiązki —• 
odparł zimno .dosyć radzea.. . biorąc Brandta i odda­
jąc go Kudełce, który go żywym ruchem na biurko 
odrzucił.

— Odzywam się do człowieka, który ma serce —• 
posłuchaj pan mojego opowiadania. . . .

Nie zważając na nic, z gorącem uczuciem profe­
sor opisał swoją botaniczną wycieczkę, swe spotkanie,

Posa-mial doborową biblioteczkę białych kruków, 
dził profesora na fotelu.

— Naprzód pozwól panie radzoo, rzeki Kudełka, 
ażebym sobie zastrzegł, iż mam do czynienia Z prywa­
tną osobą . . . nie z urzędnikiem. . . . Jeśli pan jako 
osoba prywatna uznasz, że sprawa moja może być po­
wierzoną pewnemu tajnemu radzcy, to mu ją powierzy­
my — jeśli nie — dochowasz mi pan tajemnicy,. . .

Na te słowa, z ukosa spojrzawszy na ów egzem­
plarz Brandta, który jeszcze na biurku leżał, radzca 
nabrał na twarzy wyrazu poważnego i zamyślonego—.

Ważył, czy mu jego nie starty charakter urzędni­
ka dozwala w taki wchodzić kompromis.

— Nic w tóm nie ma politycznego? zapytał. . . .
— Jeśli zaczepiemy o ... to, co zowiecie polity- 

cznem, to chyba z daleka i z ukosa,. . .
— Mów, odezwał się radzca.
Profesor rozpoczął ab oifej bistoryą Todzia Mun- 

mińskiego, który go obchodził jako jego uczeń, cheial 
opowiedzieć o jego wychowaniu w demu prezesowej —• 
gdy radzca z zimną krwią wziął go za rękę. . « <

— Czekaj, rzeki — ja to wszystko wiem,. . . tego 
mi mówić nie potrzebujesz. . . . Dodam tylko o czem 
może pan nie jesteś uwiadomiony, że prezesowo wyszła 
za mąż za dawnego guwernera swojego Murmińskiego, 
i że ów Teodor — wielkie nic potem — był jej sy­
nem. . . .

—• Tegom się domyślał — przerwał profesor, ałe 
dowody ?

— Dowody na to gdzieś się znajdować muszą — 
dodał radzca, jeżeli ich familia nie zniszczyła. Dumna 
rodzina nie chciała ani słyszeć o tem zamążpójściu. 
Grożono jej kuratelą, modlono, proszono . . . musiała 
ukrywać małżeństwo. ...

—■ I zdaje się, że tak dotrwawszy do ostatniej 
choroby — mówił profesor — gdy jej sumienie. nie 
dozwalało rzucić Własnego dziecka bez imienia i opieki, 
wezwała ks. Zaklikę, aby mu powierzyć swój testa­
ment. . . . Ks. Zaklika nie umiał wyszukać Murini.ń- 
skiego ... a oto i on umarł a z papierami mu powie- 
rzonemi nie wiedzieć co się stanie. . . .

— Leżą na nicli sądowe pieczęcie — rzekł spo­
kojnie radzca — jeśli są, to się znajdą. . . .

Tu dopiero zogniwszy sprawę poczciwy Kudełka 
przyszedł do najdrażliwszej strony swych zwierzeń ...
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Te są ważne bardzo warunki, przemawiające za 

oddawaniem dzieci do seminaryum. — Rodzice prze­
to, zwłaszcza mniej zamożni, powinni zastanowić się 
nad tćm szczerze, czy dzieci ich mogą znaleźć w 
innych szkołach stosunkowo tak tanie i korzystne wy­
kształcenie jak w seminaryum. — My sądzimy, że 
nie masz ku temu dogodniejszego zakładu, jak s e- 
minaryum nauczycielskie, a wzgląd na to — 
że dla młodzieży naszej, pozbawionej środków kształ­
cenia się w wyższych zakładach, zamknięte są po­
dwoje do karyer sądowych i administracyjnych, że mło­
dzież pozbawiona wyższego wykształcenia praktycznego 
do przemysłu garnąć się nie może, — przemawia zwła­
szcza dziś, kiedy istnieje wolność pro cederowa, za 
tćm, aby młodzież nasza garnęła się do zakładów se­
minaryjnych.

Oprócz tych pobudek materyalnych są i wyższe — 
moralne, doradzające nam wstępowanie do seminaryum. 
Zabraknie naszych polskich nauczycieli, zabraknie i 
nauczycieli oświaty w duchu naszym, a wtedy rząd 
stworzy sobie nauczycieli takich, jakich pragnie.

Dla tych, którymby nie wystarczyły powyższe po­
budki, podaję i inną. Oto p. Falk, minister oświece­
nia zrobił nadzieję deputacyi nauczycieli elementar­
nych, których przyjmował 4 kwietnia r. b., że zajmie 
się dobrobytem nauczycieli. Prawda, że podobne przy­
rzeczenia wychodziły z podobnych i dostojniejszych ust 
już kilkakrotnie i zawiodły, ale wszelkie symptomata 
przekonują, że czas podwyższenia posad nauczycielskich 
jest blizkim.

Odzywamy się przeto do roztropności ojców i o- 
piekunów, aby nie pozwolili się zrażać podbechtywania- 
mi ludzi fałszywie, bo jednostronnie zapatrujących się 
na sprawy publiczne i radzili nad tćm, jakby oddać 
swe dzieci do zakładów seminaryjnych, aby ich wy­
chować sobie na pociechę a sprawie publicznej na po­
żytek.

Paryż 12 kwietnia.
(Zakończenie procesu jen. Trochu. — Mowy pp. Thiersa i Gam­
betty. — Święta wielkanocne na emigracyi. — Dr. Ksawery Ga- 
łęzowski i ks. Witkowski ozdobieni krzyżem honorowym. — No­
wy proboszcz Magdaleny. — Stósunek Francuzów do emigracyi. 
— Polityka i sztuka. — P. Victor Hugo. — Nowe dzienniki).

(S. E.). Podczas podróży, która zmusiła mnie do 
zawieszenia przez dwa tygodnie korespondencyi z Pa­
ryża, izba zakończyła posiedzenia swoje, w bardzo zna- 
czącćj mowie prezydenta Rzeczypospolitéj, a sąd przy­
sięgłych wyrzekł w sprawie jen. Trochu po długich i 
ciekawych obradach, z których sprawę zdaliście w 
Dzienniku. O procesie tym, a szczególnie o wyroku 
obosiecznym sądu ciągle mówią, ciągle jeszcze piszą 
w dziennikach: jen. Trochu nie był i nie mógł być 
wielce zadowolonym z wypadku wytoczonego przezeń 
procesu, bo chodziło mu o to właśnie, aby pp. Vitu i 
Villemesant skazani zostali jako oszczercy, a nie jako 
nieprzyzwoite gbury. Karykatury, piosnki satyryczne 
o tym sławnym procesie okrywają mury stolicy, a bo- 
napartyści nie więcćj zyskali na tćm zgorszeniu jak 
pobożny kunktator z 4 września.

Wystąpienie p. Thiersa na ostatnićm posiedzeniu 
Izby daleko większą przybiera doniosłość po wygłoszo- 
nćj onegdaj mowie p. Gambetty w Angers. Widać, że 
prezydent Rrzeczypospolitćj ręka w rękę idzie z na­
czelnikiem stronnictwa republikańskiego; widać, że ży­
czeniem tak pierw’szego jak i drugiego jest ustalenie 
Rzeczypospolitej na złość stronnictw bezsilnych i 
niepoprawnych; widać, że przyszłość lepsza zaczy­
na świtać dla Francyi i że dni Izby wersalskiej są po­
liczone: rząd nawet przygotowuje projekt do prawa 
mający na celu odnowienie zgromadzenia. Możemy 
więc i o Francyi myśląc zawołać po dawnemu: Al- 
leluj a!

Święta wielkanocne odbyły się w naszej osadzie 
emigracyjnćj z niezwykłą, jak słyszę, uroczystością. 
Święcone w hotelu Lambert, święcone u pani jen. Za- 
mojskićj, u p. Branickiego, nie mówiąc o skromniejszych 
obchodowych ucztach w zakładach naszych emigracyj­
nych dowiodły, że wszyscy mają na pieczy staropolskie 
zwyczaje i religijno - narodowe tradycye. W hotelu 
Lambert znajdowali się nie tylko Polacy ale i zapro­
szeni reprezentanci najświetniejszej arystokracyi pary- 
zkićj: jednak najwięcej było emigrantów, do których 
liczył się i król neapolitański, tak że jeden z naszych 
wiarusów zawołał: doczekaliśmy się nareszcie czasów, 
kiedy królów także widzimy na emigracyi, ale ten nie 
pójdzie po żołd do prefektury. Miał święcić arcy- 
■BnHnaBamaHUBaiiaBisizsiMaESBneaBBRiKaBi 
ocalenie od stryczka nieszczęśliwego ... i wyciągnął do 
radzcy obie ręce błagająco.

Ten siedział zastygły. . . .
Dosyć długi przeciąg czasu nie dał żadnej odpo­

wiedzi. . .. Jeszcze raz poszedł do biurka i do litery 
M, zaczytał się w nićj długo. Złożył foliant, zamknął 
i rzekł podając rękę profesorowi.

Spróbujemy ... ale mi pan za niego odpowiadasz, 
iż jakićj burdy nie popełni. — Człowiek, co się tar­
gnął na siebie, może łatwo, nic nie mając do stracenia, 
porwać się na cudze życie.

— A! nie! nie! — zawołał żywo profesor — za­
ręczam.

— Zamkniemy oczy i uszy — ale z daleka pa­
trzeć i przysłuchiwać się będziemy.

W tćj chwili najmłodsza córeczka pana radzcy we­
szła oznajmując, że dano do stołu, urzędnik wstał, za­
praszając uprzejmie staruszka — ale ten wymówiwszy 
się, co najprędzej wymknął do domu.

Major Zaklika był żołnierzem z 1831 r. W 1832 
Zegar jego życia stanął i już się dalćj nie ruszył. Żył 
wspomnieniami odbytćj kampanii — chodził, niemo- 
gąc w mundurze, w staroświeckiej czarnćj czamarze z 
krzyżem virtuti militari, chustkę zawiązywał wy­
soko na duszce, z ogromnym fontaziem, bakenbardy 
miał podgolone w półksiężyce, wąsik wyszwarcowany 
do góry, trzymał się prosto i choć osiwiały i zreuma- 
tyzmowany, choć na wsi osiadły, — zachował fizyo- 
gnomią żołnierską, fizyognomią swej epoki, tak, że w 
nim każdy mógł poznać podkomendnego jenerała Skrzy­
neckiego.

W towarzystwie też, gdy chciał ludzi zabawić — 
nie umiał mówić o czem innćm, tylko o historyi swo­
jego pułku i o kapralu, zwanym Motylem, który w 
jego oczach i z nim na spółkę cudów dokazywał.

Opowiadanie przeplatane francuzczyzną, major przy 
fajce i lampeczce wina przedłużał czasem do tak pó- 
źnćj godziny, że go spać trudno było położyć, gdy się 
raz w nie puścił. — Na wsi gospodarzył po żołniersku, 
na komendę i szła mu gospodarka doskonale — ale 
stał się niesłychanym sknerą i choć na prawdę nie wie­
dział dla kogo i po co tak zapalczywie zbierał, miał 
sławę nielitościwego dusigrosza... .

biskup paryzki, ale w ostatnićj chwili skutkiem prze­
szkody kazał się wyręczyć pewmemu biskupowi in 
p a r t i b u s. Księżna Małgorzata przyjmowała polskich 
gości, mówiąc do nich po polsku, a opowiadano sobie, 
że chciała koniecznie spowiadać się i przyjąś śt. ko­
munią w kościele polskim Wniebowzięcie. Tego sa­
mego dnia u zacnej i dostojnej wdowy jen. Zamojskićj 
licznićj jak kiedykolwiek zebrała się emigracya, 
jakby oddając hołd poszanowania dla tćj tak dobro­
czynnej patryotki, która i emigrantkom i wszystkim 
Polkom naszym może służyć za wzór. U hr. Brani­
ckiego więcćj było Francuzów7 niż Polaków, więcćj 
Bonapartystów jak legitymistów, kilku republikanów, 
między innymi p. Louis Blanc i kilkudziesięciu Pola­
ków brało także udział w tćj prawdziwie Lukullusowej 
uczcie, która odbyła się we wtorek Wielkanocny.

Ze świata polskiego inne jeszcze sa nowiny: dr. 
X awery Gałęzowski, synowiec dr. Seweryna, pre­
zesa rady szkoły batyniolskićj został ozdobiony krzyżem 
legii honorowej za niezmordowane usługi oddawane 
rannym podczas oblężenia, tudzież ks. Witkowski 
za służbę w ambulansach i za odwagę podczas wojny 
i insurrekcyi. — Dobre i to, że rząd" uznaje zasługę 
pojedyńczych ludzi, ale jakże w obec tych faktów opi­
nia mogłaby się upierać w bezmyślnćm potępianiu 
wszystkiego, co jest polskićm? To tćż tak z tych za­
szczytnych a zasłużonych nominacyi, jak ze stosun­
ków między polskićm a francuzkićm w Paryżu 
towarzystwem, o którćm wyżej wspomniałem, — wi­
dać, że chwilowa niechęć coraz bardziej znika, a da­
wna przyjaźń między Francuzami a Polakami coraz się 
ożywia. Mógłbym przytoczyć wiele na to dowodów, 
jeden jednak wystarczy. Na miejsce śp. ks. Deguerry, 
proboszcza Magdaleny, został zamianowany ks. de Le- 
vebourgs, z wielkiej rodziny francuzkićj: — ponieważ 
pozwolił, aby się w jego kościele odbyła kwesta na ko­
rzyść stowarzyszenia dobroczynnego dam polskich, de- 
putacya z ks. Czartoryskim na czele złożyła mu za to 
podziękowanie, wyrażając ufność, że nowy proboszcz 
tćmiż dla emigracyi uczuciami ożywiony będzie, co 
jego poprzednik. Na to odpowiedział ks. de Leven- 
bourg, że będąc sam synem emigranta francuzkiego, 
zna wszystkie boleści wygnania ... ipse miser, mi- 
seris succurrere disco — dodając, że zawsze 
Polskę nosił i nosić będzie w sercu jako ksiądz i jako 
Francuz.

Cieszymy się z tego współczucia więcćj dla sa­
mych Francuzów’, niż dla nas, bo ta ślepa niechęć do 
nas, była jednym z najsmutniejszych objawów choro­
bliwej kryzy przez jaką przechodzili, a która już ma 
się ku końcowi. Położenie materyalne emigracyi tćm 
się nie polepsza, a tak zakłady nasze, jak starce i wdo­
wy, nic uzyskać od rządu nie mogły.

Zapisuję śmierć posła Kaliksta Morozowicza, 
powszechnie lubionego i poważanego w emigracyi, a 
który do każdej polskićj, zacnej, a poczciwej pracy z ca­
łego serca się przykładał. Umarł także ks. Butowicz, 
tak wielce od Francuzów kochany i wielbiony, że po­
chowany został kosztem parafii de Bonne Nouvelle 
a na świetnym pogrzebie liczna polsko-francuzka pu­
bliczność była obecną.

Umarli nadto Józef Ołynecki, licencyat Sor­
bony, profesor w kol. Saint Barbe i Józef Miśnie- 
wicz z Wołynia, porucznik z r. 1831, a stolarz na 
emigracyi.

O polityce francuzkićj podczas feryi Zgromadze­
nia, którego nieobecność sprawia wszystkim niewypo­
wiedzianą ulgę, nie ma co mówić. — Obiady, ja- 
jakie daje prezydent rzeczypospolitéj w Elysée, a na 
których nikogo prawie nie widać z prawicy, postawa 
nieprzychylna p. Thiersowi komisyi nieustającej, która 
w tych obiadach elyzejskich upatruje chęć powrotu do 
Paryża, — posiedzenia rad jeneralnych, na któ­
rych oświadczają się powszechnie za przymusem 
szkolnym i służbą obowiązkową; mowa nareszcie Gam­
betty w Angers bardzo podziwiana, bardzo tćż umiar­
kowana, bardzo pocieszająca, bo dowodzi zgody między 
rządem a lewicą, oto już i wszystko. Ze świata arty­
stycznego dochodzą nas coraz częstsze wieści o nad­
syłanych obrazach na wystawę majową: nieprzyjęcie 
dwóch obrazów Courbeta z czysto politycznych po­
wodów wywołało wielkie w publiczności nisukontento- 
wanie; nie dosyćże było aby polityka bałamuciła człon­
ków akademii francuzkićj i wszystkie im wybory dy­
ktowała? Więc teraz i sztuka zostanie pod kontrolą 
że tak powiem policyjną stronniczych uprzedzeń ! Mi­
mo tego ostracyzmu względem deboulonneura (roz...) 
kolumny wendomskićj, wystawa ma być bardzo bogatą 
w piękne dzieła. Za dwa tygodnie zobaczymy.

Z księdzem prałatem widywali się ledwie raz w parę 
lat. Zaklika zapraszany, zawsze się wymawiał koszta­
mi podróży i opuszczeniem gospodarstwa. Nareszcie 
zatęskniwszy za panem bratem starszym, bo go kochał, 
trzecią klasą, z jedną starą torbą włóczkami szytą, na 
której wyblakły stał napis Souvenir — zjawił się 
na kanonii. — Tu kilka dni nagadawszy się o starych 
dziejach, — powracał znowu do swego dworku i za­
gonów.

Gdy list od ks. Strużki odebrał major z wiado­
mością o śmierci brata, rozpłakał się jak bóbr... Chciał 
spieszyć na pogrzeb, rozrachował jednak, że to było 
niepodobieństwem, odpisał, że jak tylko się urządzi 
(miał jeszcze len dosiać) natychmiast przybędzie.... 
Jakoż w tydzień po pogrzebie zjawił się major z torbą
i kopciuchem aksamitnym u guzika, mając nadzieję^ 
że tu gdziekolwiek bezpłatne znajdzie pomieszczeuie. 
Pokój pierwszy prałata, nieopieczętowany służył mu 
za nocleg, przegawędzili krótką noc wiosenną z Pa­
włem. Major opłakawszy brata, chciał się co prędzej 
pozbyć formalności tego spadku po którym nie wiele 
się spodziewał.

Niech mu tam Bóg nie pamięta — rzekł do Pa­
wła, najpoczciwszy człowiek był, ale utracyusz. Grosz 
się u niego nigdy nie potrzymał... pierwszemu lepsze­
mu ubogiemu oddał... Nie wielkie to tam rzeczy mu­
szą być...

Nazajutrz rano major jeszcze przed małćm zwier- 
ciadełkiem siwe wąsy czernił, gdy Paweł przybiegł 
oznajmując mu odwiedziny prezesa...

Jakim sposobem o przyjeździe się dowiedział, było 
tajemnicą, — lecz o dziewiątćj godzinie już się stawił. 
Major narzucił na siebie czarnarkę, i z wielkićmi ozna­
kami uszanowania przyjął dostojnego gościa.

—• Darujesz mi pan major dobrodziej — odezwał 
się prezes — że choć nieznajomy jestem mu natrętny. 
Dowiedziawszy się wypadkiem o jego przybyciu, nie 
mogłem na sobie przemódz, abym nie wylał na jego 
łono ... żalu nad stratą, którą ponieśliśmy... Ś. p. 
prałat był dla nas więcćj niż przyjacielem...

Przez kwadrans potćm wzajemna wymiana grze­
czności i nekrolog zmarłego zajmował obu panów.. . 
Major nie bardzo się prezesowi przypatrywał, bo go 
on nie wiele obchodził, prezes natomiast oczyma badał, 
wyrazy podsłuchiwał, starał się pilno poznać człowieka

Sprawa profesora Dolbeau jeszcze nie zakończona, 
ale kursa szkoły medycznej rozpoczną się w poniedzia­
łek przyszły; czy panowie studenci odnowią protesta- 
cyą i hałas? Należy się spodziewać, że nie dosyć i 
tak już było zgorszenia.

W tych dnia wyjdzie z druku dzieło poetyczne 
p. Wiktora Hugo p. t.: L’Année terrible, wojna 
z Prusakami i komuna mają być przedmiotem tego 
poematu, o którym przyjaciele poety mówią, że przy­
pomina zarazem le Châtomente i la legende des 
Siècles. Już wyszły w jednym tomie wszystkie li­
sty i artykuły p. Hugo podczas tych strasznych wy­
padków p. t.: Czyny i słowa. Trzeba przyznać, że 
p. Wiktor Hugo jest w każdym razie niezmordowanym.

Nowe dzienniki pokazały się: l’Eclair (zastępca 
bonapartystowskiego Gaulois), le Matin (organ umiar­
kowanych republikanów); znikł zaś ze sceny Corsaire 
który może za kilka dni zmartwychwstanie ale znowu 
z flagą bonapartystow’ska. Mógłby wtenczas zmienić 
i nazwisko: bo będzie już le pirate albo le forban. 
Cała redakcya dawnego Corsaire podała się do dy- 
misyi.

NIEMCY.
* Berlin, 14 kwietnia. Wszystkie wiadomości, 

jakie najświeższe przynoszą dzienniki berlińskie, zga­
dzają się na to, że ruch wielki panuje w ministerstwie 
oświecenia i wyznań, że p. dr. Falk wielką okazuje 
gorliwość w przeprowadzaniu prawa o nadzorze szkol­
nym. Nie dawno wspominaliśmy o jego rozporządze­
niach wydanych do władz Wielkiego Księstwa w tym 
względzie, o rozporządzeniu wreszcie tutejszej rejencyi 
do nauczycieli. Dzisiaj przychodzi nam donieść, że re- 
jencya kwidzyńska wezwała w tych dniach podwładnych 
landratów do wymienienia tych inspektorów szkolnych, 
którzy nie dość uległymi okazują się dla rządu i nie 
zasługują dla tego na zaufanie. Głównie każę rozpo­
rządzenie rejencyjne na tych nauczycieli zwracać uwa­
gę, którzy zamieszkują powiaty polskie i przekonać 
się, czy stosują się do ministeryalnego reskryptu z dnia 
25 listopada 1865, przepisującego rozpowszechnianie i 
pielęgnowanie języka niemieckiego. Landraci są zo­
bowiązani następnie wymieniać te osoby, któreby były 
zdolne zastąpić wydalić się mających inspektorów szkol­
nych. Inne znów’ rozporządzenie kwidzyńskićj rejencyi 
nakazuje usunąć te książki, które utrudniają naukę ję­
zyka niemieckiego a zaprowadzać takie tablice do czy­
tania i książki po szkołach ludow’ych, które jak naj- 
prędzćj zaznajomić mogą z tym językiem uczące się 
dzieci. Tak więc z dniem każdym przekonywamy się, 
że nowy minister oświecenia wiernym jest wykonawcą 
zamiarów rządu i że cała jego dotychczasowa działal­
ność wymierzona na to, ażeby wyrugować ze szkół język 
polski. — Posiedzenie parlamentu, które się odbyło w 
sobotę, nie przedstawiło szczególnego interesu. Po 
przyjęciu w pierwszćm i drugiem czytaniu traktatu 
handlowego z Portugalia po mało ważnych wzmian­
kach posłów Banksa i Freedena przystąpiono do obrad 
nad etatem dodatkowym na rok 1872. Minister Del­
brück wypowiada, że przedłożenie tego dodatku w 
państwie nieuorganizowanćm, dotychczas jest rzeczą ko­
nieczną. Ustanawiając etat główny nie myślano bo­
wiem, że organizacya Alzacyi i Lotaryngii takie szyb­
kie zrobi postępy; utworzono dalćj nowy urząd staty­
styczny i potrzebne są pieniądze na uzbrojenie floty, 
któraby w danym razie wypłynąć mogła. Wszystkie 
sprawozdania konsulów wykazują potrzebę takiej floty.

Wreszcie zmuszonym się widział rząd zażądać dość 
znacznej sumy na pokrycie kosztów, które wypłyną 
z udziału, jaki przemysł niemiecki weźmie w wystawne 
wiedeńskiej. Poseł Richter nie zgadza się na zamia­
nowanie dyrektora w urzędzie kanclerskim, poddaje 
ostrej krytyce żądaną przewyżkę stu tysięcy talarów na 
flotę i jest tego zdania, że trzeba przewyżkę pokryć oszczę- 
dzonemi pieniędzmi, chyba że rząd w memoryale ja­
kim wyjaśni swoje zamiary co do floty. Gani on w 
ogólności zwyczaj przedkładania późniejszych etatów do­
datkowych, bo zaprowadza on tylko nieporządek w finan­
sach i robi wnisek, ażeby obradowano nad tym etatem 
dodatkoym równocześnie z etatem na rok 1873. Na­
stępnie krytykuje poseł Duncker utworzenie urzędu 
statystycznego i zapytuje się, dla czego nie połączono 
go ze statystycznćm biurem pruskiem chociażby dla 
oszczędzenia kosztów. Na co komisarz związkowy od­
powiada, że koniecznym jest urząd taki dla Niemiec 
obok pruskiego biura, ponieważ urzędy statystyczne 
<w»nBBn!iaBm>i)!asiK>»9mmiianaiBra«agn£9Bffl3iBnisi!aaBBDUu>!ssasaEw 
i jego słabości. Przyszło nareszcie do rzeczy — pre­
zes troską zakłopotany oświadczył, że go tu też mały 
interesik sprowadza.. że pewne tyczące się rodzinv 
papiery prawdopodobnie musiały się znajdować między 
pozostałościami po prałacie.

Major nie widział w tćm nic zdrożnego ani nie­
bezpiecznego, by natychmiast przyrzec, iż one na żą­
danie wydane zostaną. Otrzymawszy tę obietnicę, pre­
zes oświadczył się, iż urzędowne zdjęcie pieczęci może 
przyspieszyć i ułatwić i że radby sam aby się to jak 
najprędzej odbyło.

Tu dopićro major — mimo wielkiego poszanowa­
nia dla p. prezesa, widząc się tak przynaglanym, tro­
chę się zastanowił, trochę mu to się jakoś wydało po- 
dejrzanem i zbył ogólnikami... zaręczając że po przej­
rzeniu papierów, te które się okażą należnćiai rodzinie 
prezesa.. . wróci jej najchętniej.

Przybyły znać się czego innego spodziewał, nie 
śmiał już jednak nalegać, obrachował, że będzie wie­
dzieć o godzinie odpieczetowania i z nienacka się/przy- 
stawi. W sądzie miał ludzi sobie oddanych... W tćj 
więc nadziei tymczasowo majora pożegnał.

Właśnie go przeprowadzał Zaklika do wschodów, 
gdy nadbiegł żywo ks. Strużka. Z tego có mu zwie­
rzył prałat łatwo się mógł domyśleć o jaki chodziło 
depozyt.. . Niespokój prezesa umocnił go w domnie­
maniu. —• Ledwie się za nim drzwi zamknęły^ gdy on 
z kolei pana majora pociągnął z sobą.. .

Na komódce w pierwszym pokoju stał stary kru- 
cyfix. . . Strużka zamknąwszy drzwi, poszedł milczący 
do niego i ujął go w ręce.

— Panie majorze —■ odezwał się — byłem przy­
jacielem zmarłego, jestem kapłanem, możesz zawierzyć 
słowm mojemu i uroczystćj na tym krzyżu przysiędze, 
iż to co ci opowiem, praw’da jest szczerą.. .

— Ale na Boga żywego, s a c r ć nom... odezwał 
się major, ja asindziejowi wierzę i bez tego wszystkiego 
— o co chodzi?

— Zapytaj kochany majorze, Pawła jeszcze dla 
lepszego dowodu. .. W wigilją śmierci nieboszczyk 
kazał mnie pilno przywołać do siebie. Znalazłem go 
oto w tym fotelu. .. óżywdonym nad zwyczaj i podra­
żnionym. . . kazał mi drzwi zamknąć i zwierzył mi iż 
pewna osoba, kobieta. .. nazwiska nie wymienił, ale 
się go z innych okoliczności domyślić łatwo — po- |

pojedyńczych państw inne mają zadanie jak Ur. 
tystyczny państwa całego. Parlament przyjmui Sta' 
sek posła Richtera, ażeby rozprawy nad eta^ 
datkowym odroczyć do tćj chwili, wktórćinTM 
się będą obrady nad etatem na rok 1873 i w 
potrzebne już wyznaczać grupy i komisarzy yûlc«k 
marszałek następne posiedzenie na poniedziapi.0^ 
14 kwietnia wyznacza. e* dni,

Dzienniki "berlińskie ogłaszając przesłane cesn 
w dniu jego urodzin powińszowanie przez i,- 
warmińskiego wyśmiewają w nićm źle ukryta 
na której, ich zdaniem, każdy poznać się nmsi ° p 
pamięta, mówią pisma liberalne, jaką była posta • •
skupa w czasie sporu kościelnego, "ten osadzi 
należy, postępowanie takie, które pod płaszczem 1 sii 
ności zakłóca spokój. — W ministerstwie oświ •! 
wypracowano memoryał, odnoszący się do stóa0^ 
kościoła do państwa a którego celem jest wykazać ś 
kościół wszelkiej używa opieki pod rządem pruski ’ 1 

Zarząd synagogi żydowskiej w Szczecinie zari, 
eony snąć powodzeniem, jakiego doznali właści ■ 1 
akcyi rumuńskich przez interwencyą księcia Bistna u 
w tćj sprawie, przesłali petycyą do "kanclerza w ki - i 
rćj go upraszają, ażeby starał się zapobiedz dalszej 
prześladowaniu żydów w Rumunii. Książe Bisn/l 
odpowiedział, że jakkolwiek spodziewa się" że rząd tC 
muński nie dopuści już nadużyć, jakie miały hń/11' 
w ostatnich czasach, to mimo to polecił reprezenk ] 
towi Niemiec w Bukareszcie, ażeby i ze swej strod 
wszelkich dokładał starań w celu zapobieżenia przęśl 
dowaniu Żydów’. — Wczoraj rozesłano posłom izby/' 
selskićj porządek dzienny posiedzenia, które ma 
odbyć 20 kwietnia o godzinie 10. Obradować bed/ 
nasamprzod izba nad prawem o kolei żelaznej, F' ’ 
znacznej uległo modyfikacyi w izbie panów, a dotycz* 
cćm dopłaty sumy udziałowej na budowę kolei z Lad 
gelsheim do Clausthal, położenie podwójnych szyn J 
laznych z Bremy do Geestemünde i z Piły do Czcź' 
wa. Na dalszych trzech numerach porządku dziew 
go zapisano sprawozdania komisyi, odnoszące sie 
stosunków agraryjnych w Holsztynie i Hanowerskie 

R 0 S Y A.
* Wiadomo już czytelnikom naszym z poprzednie! 

referatów, że zarządzający pocztą w Rosyi p. Weli0 
nieadawno wyprawionym był przez rząd za granicę dli 
uregulowania stosunków’ pocztowych "pomiędzy Rosy, 
a państwami zachodniemi. P. Welio powrócił w tyci 
dniach do Petersburga ze swej urzędowej podróży, za. 
warłszy z niektóremi państwami traktaty pocztowe. — 
Ciekawym jest jego sąd, jaki wywiózł ze swćj podróży 
Otóż twierdzi on, iż najłatwiej poszło mu z Włochami' 
we Francyi urzędnicy odznaczają się wielkićm zamiL 
waniem do biurokracyi i kancelaryjnych form. Co do 
Prus, to oświadcza, iż urzędnicy pruscy do tćj chwili 
znajdują się jeszcze pod czarem upojenia z powoda 
laurów,. zdobytych w. ostatnićj wojnie na nieszczęśliwej 
Francyi i dla tego, jakkolwiek i z niemi stosunki po- 
cztowe zostały uregulowane, to zawsze szły ciężko i upor­
czywie. Dowiadujemy się z rosyjskich dzienników, ii 
ministerstwo spraw zewnętrznych oddało ministerstwa 
spraw wewnętrznych pod decyzyą prośbę rozkólnikó» 
(starowiercow) z Bukowiny, pragnących przesiedlić sit 
do Rosyi. Kiedy zas te nowe zasiłki Rosyi przyby- 
wają, z drugićj strony donoszą, że Koloniści — Ale- 
nonici zamieszkujący w tauryskićj gubernii w powiatacl 
Berdiańskim i Melitopolskim powiecie, to jest w je 
dnćj z najpiękniejszych i najżyźniejszych okolic połu­
dniowej Rosyi, zamierzają en masse opuścić błogosła­
wioną Rosyą i wynieść się do Stanów’ Zjednoczonych 
Ameryki. 1 ow’odem tćj emigracyi ma być nowt 
prawm o służbie . wojskowćj, które nie zwalnia ich 
od nićj, a do pełnienia której dotąd nie byli obowią­

M Charkowie jak wiadomo, parę lat temu odkry­
to bandę fałszerzy papierów publicznych. Do bandy 
tej należeli marszałek powiatowy i kilku jeszcze innych 
znakomitych tamtejszych obywateli. Proces w tym 
względzie był bardzo rozgłośnym, już to z powodu sa­
mego przestępstwa, już tćż dla zbrodni, jakich w cza­
sie takowego dopuszczano się, usunąwszy przez kra­
dzież akta procesow-e oraz przez zabójstwo dwie osoby 
do sprawy powyższej wcnodzące. Dziś znów’ wyśle­
dzono tam nową bandę, która na wielką skałę fałszo­
wała papiery publiczne i bdety państwa."

W Moskwie tworzy się towarzystwo z ogromnym 
kapitałem, celem wydawania codziennej gazety w ro­
syjskim i francuzkim języku. Towarzystwo ma za­

wierzyła mu papiery i pieniądze w depozyt dla odda­
nia osobie, której on wynaleść nie mógł. Zaklinał mnie, 
abym przejął od niego te papiery, znając siebie nie 
podjąłem się — zbyt jestem roztargniony." Miałem mu 
nazajutrz wynaleźć człowieka. .. Ale "w nocy prałat 
umarł. . .

Major słuchał z wielką uwagą...
— Mój mości dobrodzieju, jak tylko się co znaj­

dzie co do mnie nie należy. .. to sobie zabieraj.. • ja 
nie przeczę. ..

— Tak, lecz czy o toż samo nie prosił cię prezes? 
Major wąsa pokręcił.
—■ Albo to jest w jakim związku?
Ks. Strużka począł mu coś szeptać na ucho. 
Jeśli się nie mylę, a sprawdzić to będzie łatwo, 

idzie tu o los sieroty... o dowody urodzenia... prezes 
możeby je życzył zniszczyć, bo się z tćm odzywa, że 
matka mogła nie być przytomna. . .

— Komplikacya jak pana "Boga kocham! krzy­
knął major... nad moją głowę i rozum.. . Radźże nU 
kanoniku co mam począć.. .

—■ Niech ci własne dyktuje serce — odrzekł Stru­
żka — ja mam tylko słowo moje — żadnych pra'ń 
żadnych dowodów. . . Proszę cię tylko ani świstka 
prezesowi, bez surowego rozpatrzenia przy świadkach 
a gdy ja położę — veto. —

— Zgoda! zgoda! rzekł major. . . tylko żeby sl6 
ta kasza jak najprędzej skończyć mogła. . . Ja jestem 
żołnierz. . . finesów tych nie rozumiem. . . na prawo, 
lewo, siecz — rąb, kól. . . a to... lisie drogi, którćm* 1 
ja nie chadzam i łatwobym się zbłąkał. Pilnuj asin- 
dziej sam. . .

Tylkom sobie nabrał kłopotu. ..

(Dalszy ciąg nastąpi).
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miar powierzyć redakcya jednemu z znajznakomit- 
szyeh wszystkich publicystów i zgromadzić zdolnych 
współpracowników, wyznaczając im sowite honorarya. 
"Wydawnictwo to liczy przeważnie na zagranicznych 
prenumeratorów. _
1 W tej chwili odbywają się w Petersburgu pod 
nrezydencyą hr. Sołohuta posiedzenia komitetu mają- 
¿ego na celu ułożenie projektu do reformy więzień. 
Komitet ten proponuje podzielić więzienia na dwa ro­
dzaje: badań i kary. W pierwszych, w których po- l 
mieszczeni być mają przestępcy pod śledztwem znaj- ' 
dujacy się, ma być po jednemu w każdym powićcie, 
a więźniowie w nich nie mogą być używani do żadnćj 
roboty, pozostawać mają natomiast pod nadzorem władzy 
sadowej. Do nich zastosowany ma być systemat celkowy, 
^odosobnieniem tak podczas dnia jak i nocy. Wię­
zienia karne podzielone być mają, na cztery kategorye: 
areszty policyjne, domy robocze, domy poprawy i ka­
torgi. W każdym z nich, projektują systemat celko- 
wy odosobnienie na krótszy lub dłuższy przeciąg cza­
su. Na tych kilku szczegółach dziś poprzestajemy, 
zastrzegając sobie w następnych numerach obszerniej­
sze pomówienie o tym przedmiocie.

Sztabs kapitan załogi w Bobrujsku, Nikolski, od­
dany został pod sąd wojenny za kradzież skarbowych 
pieniędzy w ilości rubli srebrnych 7 tysięcy i za na­
mówienie podwładnych sobie żołnierzy do zerwania pie­
częci z magazynu i kasy, jak nie mniej oderwania od 
nich zamków dla zatarcia śladów swego przestępstwa. 
Kie potrzebujemy dodawać, iż podobny wypadek nie 
jest wyjątkowym.

AUSTRYA I WĘGRY.
* WledeM, 13 kwietnia. Dnia 10 b. m. upły- 
w Czechach, gdzie mówiąc nawiasem, koncentrujenął „

się główna uwaga całego austryo-węgierskiego dzien­
nikarstwa, termin reklamacyi względem składu list 
wyborczych, a dotąd nam nie wiadomo ile powodze­
nia mieć będzie stronnictwo narodowe, choć tak jak 
dziś rzeczy stoją wiele za tern przemawia, że stronni 
ctwo wiernokonstytucyjne czyli rządowe ma w kole 
większych posiadłości zabezpieczoną większość przy 
wyborach. Gdyby w tym razie, jak to było lat po­
przednich, rezultat wyborów z większych posiadłości 
stanowił o barwie sejmu, w takim razie musielibyśmy 
przyjść do tego nieprzyjemnego wyniku, iż większość 
sejmu będzie wiernokonstytucyjną, czyli rządową. Sprze­
dawanie i parcelowanie dóbr dla powiększenia liczby 
głosów prawdopodobnie na nic się Czechom nie przy­
da, bo rząd zamyśla tylko takim wyborcom udzielić 
legitymacyi wyborczych, którzy jako właściciele posia­
dłości zaciągniętej do tabuli krajowćj będą mieli pra- 
wo głosowania. Rozporządzenie takie gotowe jest po­
psuć do reszty szyki Czechom i przeważyć stanowczo 
zwycięztwo na stronę przeciwną.

Wiadomość o uwięzieniu jednego z najenergicz- 
niejszych przewódzców stronnictwa narodowego pana 
Skrejszowskiego, pod zarzutem zbrodni stanu — nie 
sprawdza się.

W Pradze czyni już jen. Koller przygotowania, 
mające zabezpieczyć spokój stolicy czeskiej w czasie 
odbywających się wyborów. Ulice obsadzone będą 
wojskiem, a przystęp do urn wyborczych dozwolony 
tylko tym, co się wykażą legitymacyą.

Okólnik ministra spraw wewnętrznych ogłasza, że 
wybory do sejmu węgierskiego odbędą się przed żni­
wami.

Na zamek królewski w Peszcie przybywają ciągle 
najrozmaitsze deputacye z powińszowaniami z powodu 
zaręczyn arcyksiężniczki Gizeli.

Z Trau (w Dalmacyi) telegrafują, że w tamtej­
szych okolicach zapanował głód, który jest powodem 
wielkiej śmiertelności między dotkniętą niedostatkiem 
ludnością.

Wiedeński Vaterland, organ czeskiej partyi ary­
stokratycznej , mówi w jednym z ostatnich numerów o 
planie podziału Austryi, o którym wspomnieć tutaj 
należy nam, przynajmniej przez wzgląd na dziwaczno- 
ści owego pomysłu wylęgłego zapewne w głowie feu­
dalnego organu. — Według Vaterland prowincye 
niemieckie Austryi wraz z Czechami przyłączone zo­
staną do Niemiec, Triest, Trydent i Dalmacya, obok 
tego*Sabaudya i Korsyka — zabiorą Włochy, a Gali- 
cyą i Poznańskie Rosya. Dziennik ten zaręcza, że 
plan ten jest dziełem ks. Bismarcka, który nosi się na 
seryo z jego urzeczywistnieniem.

Kardynał Schwarzenberg, arcybiskup pragski udał 
się na dwór cesarski — do Pesztu. Ponieważ kardy­
nał należy do stronnictwa narodowego, a nawet naka­
zał modły na intencyą pomyślnych wyborów, przeto 
dzienniki wiedeńskie są niewyczerpane w rzucaniu na 
niego najdziwaczniejszych potwarzy, mogących mu uto­
rować niełaskawe przyjęcie u dworu najwyższego.

Z powodu niepokojących pogłosek, jakie obiegały 
na giełdzie wiedeńskiej, pisze Politik: „Zniewoleni 
jesteśmy nadmienić jak najdobitniej, że wieści te nie 
wyszły z obozu czeskiego, lecz ze strony naszych prze­
ciwników a nie chcąc rozbierać, o ile one były zgo­
dne z naszćmi informacyami, zastanowiwszy się tylko 
czy alarm dzienników wiedeńskich, zostających na ła­
sce funduszu dyspozycyjnego był na cza­
sie, czy też wystrzelił przedwcześnie — choć zno­
wu z drugićj strony godzimy się na to, że zawikłania 
z Rosyą nie są jeszcze tak znaczne ni tak gwałtowne, 
jak to starają się przedstawić półurzędowe organa wie­
deńskie. Mimo to pewną jest rzeczą, że choć obecnie 
wzajemne stosunki obu tych mocarstw nie stoją pod 
jedną płachtą Marsa, to w każdym razie, jeśli w Au­
stryi nie nastąpią gruntowne zmiany, prędzej czy pó- 
źnićj musi przyjść do wojny. Na tćm miejscu należy 
nam naznaczyć, że naszym przeciwnikom daleko wię- 
cćj zależy na pokonaniu Czech, niżli na zjednoczeniu 
wszystkich sił na wypadek wojny z potężnym są­
siadem.“

Rozprawy nad ustawą wyborczą ukończone zostały 
w izbie węgierskićj dnia 12 b. m. Zamiast przewódcy 
opozycyi Kolomana Tiky przemawiał jego zastępca p. 
Esernatony, wojując frazesami przyjętemi przez to stron­
nictwo. Wielkie wrażenie zrobiła na prawicy mowa 
ministra spraw wewnętrznych p. Totha. Chciałby on, 
jak mówi, wystawić w izbie pomnik z napisem: „Tu 
spoczywa w panu polityka lewicy węgierskiej“. W 
mowie swój odpowiadał p. Toth na potrójne zarzuty 
skierowane przeciw noweli wyborczej, zwłaszcza, że 
Wniesioną została za późno, że takowa ogranicza obo 
wiązując dotąd prawo wyborcze, a w końcu, że rząd 
mimo skarg lewicy przeprowadził gwałtem rzeczoną 
Ustawę. Toth nadmienił, że nowela zmierza nie do 
ograniczenia praw, lecz do położenia tamy nadużyciom 
i wybrykom lewicy. Na tem samem posiedzeniu za­
wiadomił urzędownie prezydent Somisch, że sejm zam­
kniętym zostanie we wtorek o godzinie 1 w zamku 
królewskim w Budzie, co znowu spowodowało Mada-

rasza, jednego z najskrajniejszych do wycieczek prze­
ciw powiewającćj na tym zamku czarnożółtćj chorągwi.

Z Pesztu telegrafują, że armia honwedów ma być 
powiększona i wzmocniona kawaleryą. Armia ta o- 
trzymała ordre de bataille.

Cała dyplomacya przybyła do Pesztu, aby być 
obecną przy zamknięciu sejmu peszteńskiego.

F R A N C Y A.

do koła pamflety szkalujące republikę. Między innemi 
głoszą np. że republikanie wycięli 1,220,361 osób, mię­
dzy tćmi 22,000 dzieci i 4000 kobiet brzemiennych. 
Takiemi to niegodziwemi baśniami starają się masom 
zochydzić rząd republikański.

Podajemy dalszy ciąg opowiadania p. Favra o oso­
bistych jego z ks. Bismarckiem rokowaniach odnoszą­
cych się do kapitulacyi Paryża:

Umówiliśmy się — pisze p. Favre — iż nazajutrz 
popołudniu zejdziemy się ponownie (z ks. Bismarckiem) 
celem dalszego prowadzenia układów. Kanclerz przy­
obiecał, że po rozmowie z królem odpowie mi, czy mo- 
żebnćm jest prowadzić dalsze umowy na proponowanych 
przezemnie podstawach. Z tego co kanclerz mówił 
mogłem zauważać, że osiągnięcie porozumienia nie jest 
niemożebnćm, choć z drugićj strony łatwo się było do­
myśleć, że nie brak będzie takich, co silne będą mu 
stawiać zapory. Szczególnićj w otoczeniu samego króla 
odzywały się głosy przeciw układom prowadzonym 

nas, i*one to popierały porozumienie się z Na.

* Pary as, 12 kwietnia. W gabinecie francu- 
zkim zanosi się na większe zmiany, jak z początku 
myślano. Avenir National twierdzi, że Wiktor 
Lefranc, który po tak niefortunnóm przyjęciu, jakiego 
doznał jego projekt do prawa prasowego, nie czuje się 
w gabinecie jakby we własnym żywiole, zamyśla ustą­
pić i złożyć swą tekę w ręce K. Pćrier, co wielce 
zdaje się nam nieprawdopodobném. P. Pćrier ustąpił 
bowiem z powodu nieprzeniesienia stolicy do Paryża, 
a przeto kwestyi, która do dziś dnia nie jest załatwio­
ną. Lefranc lub Ancel, deputowany z Rouen ma ob­
jąć ministerstwo robót publicznych, a jenerał Chanzy 
zająć miejsce jenerała Chassey, dotychczasowego mi­
nistra wojny.

Dziennik bonapartystowski Paris-Journal pi­
sze : „K. Gramont wysłał pod dniem 8 sierpnia 1870 
na ręce ks. de Latour d’Auvergne, posła francuzkiego 
w Londynie, dyplomatyczne dokumenta a to dla tego, aby 
nie wpadły w ręce powstańczego rządu, którą to niespo­
dziankę już wtenczas przeczuwano. — Jestto faktem, 
książę Gramont sam nam o tćm mówił. Posiadamy 
niejaką wiadomość o tych dokumentach, o które rząd 
dzisiaj żadną miarą nie może się dopominać, są one 
bowiem prywatną własnością Napoleona III. Doku­
menta te składały się z dwóch projektów o przymie­
rzach, jakie z jednej strony między Francyą i Austryą, 
a drugićj między Francyą a Włochami miały przyjść 
do skutku. Owe projekta, nie podpisane jeszcze w 
czasie pierwszych naszych klęsk, zawierają 4 arty­
kuły i naznaczają główne punkta, na podstawie których 
zjednoczone armie mają prowadzić działania wojenne. 
Projekt włoski spisanym był całkowicie ręką króla 
Wiktora Emanuela, który wprost z pominięciem mi­
nistrów porozumiewał się z Tuileriami. Dokumenta 
te pisane były ręką obu monarchów. Łatwo zrozu­
mieć, że ks. Gramont ani chwili się nie wahał, doku­
menta rzeczone, tak kompromitujące oba mocarstwa, 
przenieść w bezpieczne miejsce, co tćż całkowicie mu 
się udało.

Przeciwnicy przeniesienia Zgromadzenia naro­
dowego do Paryża uspokoili się już nieco z powodu 
pobytu pana Thiersa w tćm mieście, a nawet w ko- 
misyi nieustającej poczynają nieco chłodniej zapatry­
wać się na uroczystości elyzejskie. — Dnia 11 b. m. 
p. Thiers przyjmował w swym pałacu świat urzędni­
czy, adwokatów tudzież trzech wikaryuszów arcybisku-
Ha paryzkiego. Z dyplomatów widziano lorda Lyonsa»

’o obiedzie przedstawiło się panu Thiersowi przeszło 
500 osób. Około pół do dwónastćj godziny w nocy 
powrócił p. Thiers do Wersalu.

Dzienniki francuzkie donoszą, że komisya poczto­
wa Zgromadzenia narodowego obrała już swego sprawo­
zdawcę i że konwencya pocztowa pierwszym będzie 
przedmiotem Zgromadzenia narodowego.

W ministrerstwie spraw zagranicznych odbyła się 
dnia 11 bież. mieś, konferencya posłów brazylijskiego, 
włoskiego, duńskiego i portugalskiego względem prze­
prowadzenia międzynarodowego podmorskiego telegra­
fu, łączącego Portugalia, Indye wschodnie i Brazylią.

Rada rewizyjma w Wersalu uznała wyrok sądu 
wojennego zapadły w sprawie Blauquiego za niewa­
żny. Blanqui postawionym obecnie zostanie przed trze­
ci sąd wojenny i być może, że będzie uwolniony. — 
Tenże, jak wiadomo, oskarżony o udział w powstaniu 
31 października, przy którćj to sposobności przyszło 
do transakcyi między rządem narodowym a powsta­
niem, przyczćm postanowiono nie ścigać sądownie tych, 
co wywołali rozruchy.

W ostatnim numerze naszego dziennika pisaliśmy 
o agitacyach Bonapartystów, zmierzających do restau- 
racyi cesarstwa. Dziś znajdujemy w Timesie na­
stępujące do tćj sprawy odnoszące się zajmujące szcze­
góły:

„Stronnictwo bonapartystowskie — pisze ten dzien­
nik — jest pełnćm nadziei, a jeśli w daleko sięgają- 
cćm sprzysiężeniu zajmuje tylko obserwacyjne stanowi­
sko, to przecież wie doskonale, jak zużytkować na swą 
korzyść zachcianki innych stronnictw. Ma ono wła­
sne swe ministerstwo, które wydaje rozporządzenia i 
rządzi. Poleceniom jego posłuszne są biura, których 
naczelnicy pracują z nićm wspólnie w godzinach wie­
czornych, ci sami naczelnicy we dnie znoszą się z pa­
nem Thiersem, radząc nad pomyślnością rzeczypospo- 
litćj. Ministerstwo to nie jest wcale tajemnicą. Wia­
domćm jest powszechnie, że na jego czele stoi p. Rou- 
her, podobnie jak to się działo w r. 1869. Udziela on 
audyencyi o tych samych godzinach co pierwej, przyj­
muje w ciągu dnia podwładnych mu szefów departa­
mentowych,* a wieczorem osoby poufne. Chevreau ob­
jął na nowo ministerstwo spraw wewnętznych i ma pod 
swćmi rozkazami zręcznych ludzi, pouczających go o 
stanie rzeczy na prowincyi. Korespondencye z prefe­
ktami są nader ożywione.“

„Wiadomćm jest powszechnie," że mamy rząd na 
dzisiaj i rząd na jutro. Ten ostatni lepićj jest za­
zwyczaj poinformowanym od pierwszego. P. Thiers 
kieruje tak jak za czasów cesarstwa doskonale zorgar 
nizowaną policyą. Ci sami ajenci, co za Napoleona, 
stoją pod jego * rozkazami. Minister sprawiedliwości 
jest na teraz nieobecnym, a zastępuje go p. Brillaut, 
który wywołaniem ostatnich procesów dowiódł, że ro­
zumie się na rzeczy. Wziąłem sobie za zadanie spro­
wadzić wszystkich mężów 4 września przed kratki 
sądowe, tak jak to uczynił już p. Trochu i Favre; 
obecnie zajęty jest aktem oskarżenia przeciw Thierso­
wi a dokumenta, jakie znajdują się dotąd w jego ręku, 
świadczą, że dzień zemsty jest niedalekim. O tekę 
ministra* wojny ubiega się wielu. Wszyscy kandydaci 
zaklinają się, że nie goniągza tćm stanowiskiem, lecz 
każdy z* nich chętnieby je dla siebie zagarnął. O ile 
się zdaje wybór nie padnie na żanego z jenerałów znaj­
dujących się od dwóch lat na widowni publicznej. De­
partament finansów, to najsłabsza strona, a obecnie 
wystarcza zwyczajny kuryer do zawiadywania tym u- 
rzędem. Cesarz niestety nie gromadził w dniach swego 
blasku skarbów ni pieniędzy, a ci co się za jego wzbo­
gacili plecyma, nie mają ochoty wspomódz. hojnym 
groszem sprawy swego pana. W tym stanie rzeczy 
cesarstwo musi się uciekać do systemu propagandy i 
pozyskuje na swą stronę tak dziennikarstwo na pro­
wincyi, jak i w stolicy. Tak przeto mimo stanu oblę­
żenia rad wojennych i sądów wojskowych istnieje rząd 
bonapartystowski, rząd przeciw któremu nikt nie śmie 
wystąpić, nawet wtedy, gdy to było moż.liwćm.“ Obok 
Bonapartystów uwijają się także rojaliści, rozrzucając

aby najskrajniejsze stronnictwa, tak jednćj jak drugiej 
strony na zawsze zniknęły. Istnieje stronnictwo, które 
sie wpływu watykanu za nadto obawia, stronnictwo to 
wszakże przyznać musi, że bez pokory, żadne stronni­
ctwo sprawiedliwćm być nie może. Istnieje dalej stron­
nictwo zupełnie przeciwnego usposobienia, które o pra­
wach miłości chrześcjańskićj zapomina, bez tćj miło­
ści znów nie może być prawdziwie katolickićm. Pier­
wszemu stronnictwu radzą być pokornćm, drugiemu 
pełnćm chrześcijańskićj miłości, wszystkim zaś razem 
w złączeniu sił i zgodzie walczyć wiernie przeciw nie­
wiarę i bezbożności. Błogosławię Włochom, temu 
biednemu krajowi, któremu wolności braknie; bo czyż 
ta dań krwi, którą się od kraju do posługi wojennej 
wymaga, nie wyrównywa więzom niewolniczym? Bła­
gam Boga za Niemcami, gdzie obecnie duch katoli­
ckiemu kościołowi nieprzyjazny walkę przeciw niemu 
rozpoczął, aby lud stale i trwale przy swćm przekona­
niu pozostał. Trzeba koniecznie władzcy być posłu­
sznym, lecz z drugićj strony nie trzeba się obawiać 
wypowiedzenia prawdy. Prośmy Boga, aby biskupom 
niemieckim udzielił mocy, w celu bronienia praw Bo­
ga, kościoła i społeczeństwa. Dołączmy do naszych 
modlitw i tych nierozsądnych, którzy się starokatolika­
mi zowią, może z tćj przyczyny, że stare błędy znów 
do nauki kościoła zaprowadzają. Módlmy się za Au­
stryą, która naszych modlitw bardzo potrzebuje. Módl­
my się za Belgią, tak wierną stolicą ¡’papiezką; kraj 
ten błogosławią przed wszystkićmi i życzą jej, aby na 
zawsze tym samym przejęta była duchem, jak obecnie. 
Błogosławię katolikom w Irlandyi, Polsce, Holandyi, 
w ogóle w całej Europie, Ameryce i na Wschodzie. 
Błagam Boga, aby złowieszczćj schizmie w Carogro- 
dzie koniec położyć raczył.“ — Ojciec św. skończył swą 
mowę napominając, aby w duchu jedności, wiary i 
sprawiedliwości we walkach za prawdę do końca wy­
trwali.

Londyn, 14 kwietoia. Jak się Ob server dowia­
duje, pozostają Caleb Cushing, Exarts i Davis w Pa­
ryżu do zebrania się trybunału genewskiego. Podług 
wiarogodnych informacyi są amerykańscy komisarze w 
mniemaniu, że po wręczeniu repliki sąd polubowy o 
sprawie sobie poruczonćj dopiero wtenczas rozstrzygnie, 
kiedy jedno z obudwóch stronnictw od sądu polubowne­
go się usunie.

Bukareszt, 13 kwietria. Rząd kazał obwieścić, że 
termin licytacyjny na przedsiębiorstwo budowania kolei 
z Jassy aż do granicy rosyjskićj na 9. czerwca wyzna­
czony został.

Nowy York, 13. kwietnia. Wczoraj zebrał się 
wielki meeting stronnictwa republikańskiego, przeciwnego 
prezydentowi Grantowi, na którym kilka rezolucyi wy­
dano. Niektóre z tutejszych dzienników rozpisują się 
dziś o tym przedmiocie i wnoszą z niego o koalicyi re­
publikanów Grantowi przeciwnych z demokratami, przez 
coby ponowny obór Granta był zagrożony.

Carogród, 13. kwietnia. Księcia Fryderyka Ka- 
róla przyjmował Sułtan w osobnćj audyencyi. Jussuf- 
Izzeddin-Effendi, syn sułtana został naczelnym dowódzcą 
gwardyi cesarskićj mianowany. — Rosyjski poseł, jene­
rał Ignatieff, wyjechał do Krymu.

Rzym, 13. kwietnia. Podług ogłoszenia dziennika 
Economista d’Italia zamierza minister skarbu, 
z banknotów w ilości 300 milionów nowém prawem fi- 
nansowém przyjętych, 80 milionów w obieg puścić.

Londyn, 12. kwietnia. Izba wyższa. Lord Granville 
na interpelacyą Stanhopa dotyczącą sprawy Alabamy, 
odpowiada w duchu odpowiedzi Gladstona w izbie niż­
szej: dodaje tylko, że rząd dopiero przedwczoraj po 
dokładnćm rozważeniu sprawy całćj wręczenie repliki 
zaznaczył, która mówi wyłącznie o bezpośrednich wyna­
grodzeniach szkód. Do tćj repliki przyłączony dodatek 
orzeka, że Anglia wręczyła swą replikę nieprzesądzając 
zajętego stanowiska w korespondencyi z gabinetem wa­
szyngtońskim i zastrzedz sobie wyraźnie musi, wycofanie 
się z Genewskiego sądu polubownego, jeżeli obecne tru­
dności dłużej potrwają. Lord Bussel zapowiada na 2. 
b. m. rezolucyą, w którćj żąda zawieszenia prac sądu 
polubownego aż póki żądania bezpośrednich szkód nie 
będą cofnięte.

Peszt, 13. kwietnia, wieczorem. Cesarz i cesarzo­
wa przyjmowali dziś deputacye obudwóch izb sejmu wę­
gierskiego, a na ich powinszowania z powodu zaręczyn 
arcyksiężniczki Gizeli odpowiedzieli marszałkom nader 
ujmująco i podziękowali za objawienie współudziału w 
tym radosnym wypadku familijnym.

W izbie niższej odpowiadali ministrowie na rozmaite 
interpelacye, przyczem hr. Lonyay oświadczył, że refor­
ma izby wyższćj przyjdzie na najbliższćm posiedzeniu 
sejmu pod dyskusyą.

Paryż, 14. kwietnia. Journal officiel donosi, 
iż przymusowe prawo paszportowe od 20. b. m. dla 
beligijskićj granicy i portów kanałowych się znosi. 
Podług Agence flavas powołał w Madrycie minister 
wojny wszystkich podoficerów i żołnierzy urlopowanych 
pod chorągwie.

Ofienburg, 14. kwietnia. Dzisiejsze zebranie staro­
katolików, pod przewodnictwem tajnego radzcy Wind- 
scheid liczyło około 2000 osób. Jako mówcy wystę­
powali profesorowie Reinkens i Knoodt.

Genewa, 14. kwietnia. Dzisiaj przybyli amery­
kańscy i angielscy pełnomocnicy, by wymienić w dniu 
jutrzejszym pisma tyczące się sprawy Alabamy. -

przez nas, i one to popierały poiozunneme się /. Na­
poleonem. Nie mniej przeto głos tych ostatnich nie 
utrzymał się, a nazajutrz oświadczył Bismarck, iż umo­
cowanym jest rozpocząć ze mną przedwstępne układy. 
Nie mogłem i nie chciałem pozostawić w zawieszeniu 
ewentualności bonapartystowskich manewrów7 i dla tego 
prosiłem ks. Bismarcka, aby na wypadek, gdyby nie 
widział w tem nic niestosownego, zechciał mi bliżej 
określić to, co w tym przedmiocie wczoraj napomknął 
a to dla tego, abyśmy wiedzieli, czy mamy z takowym 
rachować się na seryo. „Nie będzie mowy o tćm ode­
zwał się Bismarck — jeśli przyjdzie do skutku poro­
zumienie; w przeciwnym razie zastrzegam sobie zupeł­
ną swobodę działania. Już w Ferrićres powiedziałem 
panu otwarcie co sądzę o waszym cesarzu. Nie mam 
powodu żywić dla *niego szczególniejszych sympatyi, 
lecz jak zajdzie potrzeba wyzyskania go celem zape­
wnienia Niemcom trwałego pokoju, nie zaniedbam tego 
uczynić. Spodziewaliśmy się, że po katastrofie sedańskićj 
będzie skłonnym do układów, co było jego obowiązkiem, 
on jednakże wołał ratować swe osobiste, monarsze 
interesa. Francya pokutuje okropnie za ten egoizm, 
a i my ucierpieliśmy niemało. Jeżeli Francya ma 
dziś szczerą ochotę naprawić według możności zgubne 
następstwa,* w takim razie znajdzie nas gotowych do 
układów. Wspomniałeś mi o niechęci Francuzów do 
cesarza. Niechęć ta nie jest tak silną jak się panu 
w’ydaje. Zresztą będziemy umieli ją pokonać za pomo­
cą naszej broni, a żołnierze zabrani w Metz do nie­
woli, dostarczą nam doborowy stutysięczny zastęp, go 
towy w każdej chwili stanąć w obronie orłów cesar­
skich.“

Wśród tych okoliczności uważałem za najkorzyst­
niejsze przedstawić kanclerzowi główne zarysy, mające 
być podstawą przyszłego traktatu.

„Zgoda, odezwał się Bismarck, ależ pytam się pa­
na, czy możesz zaręczyć, że Gambetta będzie mu po­
słusznym; co się mnie tyczy, wątpię. — Jeśli układy 
tutaj zawarte nie będą przez niego przyjęte, w takim 
razie wojna domowa powiększy tylko i tak trudne po 
łożenie.

Na to odpowiedziałem: „Stypulacye moje jako re­
prezentanta legalnego i przez lud obranego rządu ty­
czą się tylko Paryża a nie mnićj jednakże mam 
prawo zamieścić w układzie klauzulę, mocą któ­
rćj wolno bedzif, Francyi objawić swą wolę. Pytasz 
się pan, czy nas będą słuchać? Odpowiadam na to. 
że mam moralne przekonanie, iż tak będzie, jednakże 
przerwana z Bordeaux komunikacya nie pozwala mi 
dać panu stanowczćj odpowiedzi. Miałem zawsze Gam 
bettę za wielkodusznego męża; jego gorąca miłość oj 
czyzny może go porwać i sprowadzić na drogę całkiem 
niewłaściwą, nigdy jednakże nie popchnie go w ra 
miona wojny domowej, tćm bardzićj, że stojćmy w o. 
bec nieprzyjaciela.“

Po tćj przemowie zastanawialiśmy się nad poje- 
dyńczemi puktami układów. Kanclerz nie sprzeciwiał 
się już wcale zasadzie zawieszenia broni i zwołania 
Zgromadzenia narodowego, tylko pod względem, jak 
długo ma trwać zawieszenie broni, byliśmy różnego 
zdania. O wiele żywszą była dyskusya nad wejściem 
wojsk pruskich do Paryża, rozbrojeniem gwardyi na­
rodowej i losem naszych żołnierzy; dopiero w trzy dni 
później byliśmy w stanie dojść do pewnego rezultatu. 
Nie oddałbym hołd prawdzie, gdybym nie przyznał, że 
przy tych bolesnych układach widziałem zawsze w 
kanclerzu męża usiłującego przynajmniej pod wzglę­
dem formy uczynić warunki te jak najmniej przykrć- 
mi. On to utrzymywał na wodzy nie ubłaganą suro­
wość sztabu jeneralnego, z którym w najmniejszych 
drobnostkach liczyć się byliśmy zmuszeni. W niektó­
rych punktach kanclerz był niejako rzecznikiem na­
szych reklamacyi.

Po wielu trudach uzyskałem, że oficerowie nasi 
broń swoją zatrzymają; co się tyczy żołnierzy, to ci 
mieli broń swoją złożyć w magazynach wskazanych 
przez ministra wojny. Równocześnie domagałem się, 
aby ich w Paryżu zatrzymano aż do ostatecznego roz­
strzygnięcia t. j. jako wolnych, gdyby pokój zawarto, 
jako więźniów w razie rozpoczęcia dalszych kroków nie­
przyjacielskich.

Na ostatnią moją propozycyą nie chciał zgodzić 
się Bismarck i należy przyznać, że przedstawienia jego 
nie wypływały li z interesu jego rządu. Wskazywał 
on na to, na jak wielkie narażamy się niebezpieczeń­
stwo, zatrzymujące w murach Paryża 100,000 żołnie­
rzy,.którzy pozbawieni' pracy i zatrudnienia będą się 
wałęsać wśród długiem oblężeniem zdemoralizowanej 
ludności;- Bismarck radził przeto, aby obliczyć się 
należycie z tak niebezpieczną sprawą. Powody kan­
clerza były bez wątpienia wypływem roztropności i 
przezorności, jednakże często znajdujemy się w położe­
niu, w którćm jest nam niemożebnćm iść za radami 
podyktowanemi przez roztropność. Celem zapewnienia 
spokoju upoważnili mnie Trochu i Vinoy, abym dla 
zachowania porządku i spokoju proponował pozosta­
wienie pod bronią trzech dywizyi regularnego wojska 
wraz z gwardyą narodową. —

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 13 kwietnia. Papież przyjmował dziś de- 
putacyą w liczbie 400 osób z rozmaitych krajów Eu­
ropy i na "wręczony sobie adres odpowiedział: „Po­
nieważ pragniecie, abym katolikom wszystkich krajów 
apostolskie udzielił błogosławieństwo najprzód dla Por­
tugalii, bo kraj ten na to swą gorliwością zasługuje. 
Módlmy się wszyscy za lud ten, pod naciskiem maso- 
nizmu pozostający. — Błogosławię Hiszpanią, kraj ten, 
który tyle Świętych wydał, a od dawnego czasu rewo- 
lucyami niepokojony. — Błogosławię Francyą, która w 
szlachetne dusze tak jest bogatą; błagam Boga, aby w 
jedności i zgodzie drogę do swego szczęścia znalazła,

OSWIATA LUDOWA.
— * Na Oświatę ludowa otrzymaliśmy za pośrednictwem 

p. Kowalskiego z Woli książęcej, z preferansa na młynie tal. 7; 
składki jednorazowej tamże 2 tal.; od pani Maryi Łakomickiej 
z Machcina 2 tal. 7 sr. zebranych po śmiguście; obiedwie te kwo­
ty Dyrekcyi Towarzystwa Oświaty ludowej doręczyliśmy. Prócz 
tego na Oświatę ludową od komitetu niewiast stojącego pod 
przewodnictwem p. Leonardowćj hr. Kwileckiej wpłynęło: ze 
składek zebranych przez p. dr. Kramarkiewiczową 3 tal. 3 fen.; 
dr. Flot. Swiderska 32 tal.; Janową Żupaftską 6 tal.; p. Rutko­
wską z Podlesia Kościelnego 17 tal. 23 sr.; p. Łakomicką z Ma- 
chcińa 51 tal; p. Łącką z Lwówka 100 tal.; p. Wilhelmową Ły- 
skowską 64 tal. 17 sr.; p. Annę Moraczewską z Naramowic 17 
tal. 24 sr. 6 f.; p. Zygmuntową Szułdrzyńską ż Lubasza 60 tal.; 
p. Wandę Niegolewską z Morownicy 48 tal. 24 sr. 6 f. a miano­
wicie od następujących osób: pp. hr. Stanisławowej Żółtowskiój 
z Jarogniewic 10 tal., p. Zgorzalewiczowej z Łagiewnik 1 tal. 
13 sr. 9 f., Jana Jankowskiego 1 sr. 2 f., Marcelego Pawlikow­
skiego 1 sr., Wawrzyńca Sochy 1 sr. 2 f, Walentego Madaliń- 
skiego 1 sr., Marcina Michałowskiego 1 sr., Antoniny Rosickiej 
6 f., Ignacego Pawlaka 6 fen., Piotra Madalnickiego 8 fen., Ja­
na Dobskiego 1 sr., Jakóba Ilengela 1 sr., Kaspra Madalińskie- 
go 1 sr., Jana Ratajczaka 1 sr., Jana Przybeckiego 1 sr., Micha­
ła Kociemby 6 fen., Franciszki Napierała 3 fen., Stanisława Ma­
tysiaka 6 fen., Józefa Grzesiewskiego 1 sr., Andrzeja Węclew- 
skiego 6 fen., Wojciecha Kleczewskiego 6 fen., Tomasza Woj­
ciechowskiego 1 sr. — wszystkich z gminy Łagiewniki; p. Leo­
na Kucnera z Łuszkowa 3 tal., ze skarbonki w Morownicy „od 
gości“ 22 tal. 15 sr., nadto od gospodarzy: Michała Kasperskie­
go 5 sr., Wawrzyńca Nowaka 5 sr., Antoniego Kasperskiego 5 
sr., Ignacego Sobolewskiego 2 sr. 6 fen., Jana Piotrowskiego 2 
sr. 6 fen., Tomasza Kasperskiego 1 sr., Jana Wojtkowiaka 2 sr., 
Wojciecha Koniecznego 1 sr., Walentego Kasperskiego 1 sr., 
Jana Wasilewskiego 1 sr., Walentego Ławniczaka 1 sr., Józefa 
Koniecznego 2 sr. 6 fen., Szymona Idziejczaka 1 sr. 6 fen., Au-
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toniego Janika g sr. 6 fen., Stanisława Nadolnego 2 ar. 6 fen., 
Karola Marciniaka 3 fen., Jakóba Guntera 6 fen., Urszuli Janiki 
6 fen., Jana Janickiego 1 ar., Jana Dolaty 1 ar. 3 fen., pani W. 
Niegolewskićj 10 tal. — wszystkich z Morownicy; wreszcie ze 
skarbonki urządzonej u p. Leonardowej hr. Kwileckićj 3 tal. 12 
ar., i nadto od dr. Bendowakiej dukat w złocie, czyli w ogóle 
od komitetu niewiast wpłynęło 404 tał. 11 sr. 9 fen i du kat w 
złocie; prócz tego złożyli na Oświatę ludowa: pp. KeazVCki z II- 
genia półrocznej składki 2 tal., Nieinojewski z SÜwnlk z okręgu 
Biskupice zebranych 7 tal. 24 sr. 2 fen. oraz od siebie samego 
na fundusz żelazny 100 tal, Gustaw Potworowski zebranych 
od członków Towarzystwa 2 tal. 8 sr. 3 fen., przez pośrednic­
two p. Potworowskiego złożył p. Budziszewski z Czachorowä 
na fundusz żelazny7 100 tal., Lossow z Grabonoga 20 tal., 
Prądzyński z Smogorzewa 2 tal., Rosiński z Wielkiej Łuki 2 tal., 
Stefański "— - " ‘ ~ - - - . >

Pfeife' ____. <
zdowski z Kosowa 20 sr., Bisćupski z Starego ’Gostynia 10 sr., 
Andrzejewski z Czajkowa 10 sr., Brzeski z Goli 20 sr., p. Sta­
nisław Sczaniecki z Karmina jako składkę jednorazową. 49 tal, 
25 sr. i roczna od członków Towarzystwa 50 tal. 5 sr., p. Ka­
zimierz Niegolewski z Włościejewek składkę z parafii włośclejfew- 
skiój 10 tal. oraz od p. Maciejewskiego z Tworzymirek 1 tal., 
p. Jaróohowski z okręgu wronieekiego składkę zehrauą 8 tal., 
p. J. Taczanowski z Nowego Miasta nad Wartą 11 tal. 9 sr. 6 
fen. Wszystkie te wymienione kwoty doręczone zostały Dyrek­
cyi Oświaty ludowój. Jak więc z ogłoszeń przez nas podawa­
nych się okazuje, składki na Oświatę ludową dość hojnie płyną, 
tak że dziś ogólna ich kwota wynosi przoszło sześć tysięcy 
talarów. Kwota ta dla celów zakreślonych ustawą jest niedosta­
teczną, ale jest tćż ona zaledwie początkiem ofiarności naszego 
społeczeństwa. Nie dopuścimy się żadnćj przesady, jeźli powie­
my, że zaledwie dopiero ’/,„ naszego społeczeństwa składki zło­
żyła. Reszta dopełni również ochoczo swego obywatelskiego o- 
bowiązku, w skutek czego przekonani jesteśmy, że suma ogólna 
składek w tym roku co najmniój w trójnasób się jeszcze zwięk­
szy. I ta kwota nie będzie dostateczną, ile że Dyrekcya chcąc 
nadać trwały byt Towarzystwu, zamierza ją zkapitalizowaó, co 
uważamy za nader słuszne a nawet konieczne. Następne lata, 
mamy nadzieję, w miarę rozwoju Towarzystwa, zwiększą jego 
fundusze i do pożądanej cyfry, zabezpieczającej raz na zawsze 
byt, doprowadzą. W każdym razie, rok ten'bolesnej dla pas stu­
letniej pamiątki, nie przejdzie marnie, bo obok innych Instytu- 
cyi, jakie się wznoszą w śród naszego społeczeństwa, stanie na 
trwałych podstawach i ta, którą, jeźli należycie prowadzoną bę­
dzie, uważamy za najważniejszą i dla tego wraz z calem społe­
czeństwem naszćm serdecznem ją ciepłem otaczamy. —- W obec 
zaś takiego nastroju społeczności naszej dla instytucyi, z przy­
krością nadmienić nam przychodzi, iż w pewnej części miasta 
tutejszego odmówiono składek na Oświatę, dając za przyczynę, 
iż jakoby przepisy kościelne, świeżo wydane, miały tego zabra­
niać. Widocznie w tym względzie zachodzi jakieś nieporozumie­
nie, w obec czego, byłoby rzeczą pożądaną, aby Dyrekcya wy­
dała objaśnienie, o ile bowiem nam wiadomo, żaden W tym wzglę­
dzie zakaz kośeięlny nie istnieje ani też istnieć nie może, ani 
wreszcie przypuszczamy, by władza kościelna mogła podobny 
zakaz, o jakim wyżćj mowa, wydać. Nieświadomość więe chyba 
lub zła wola mogą cos podobnego twierdzić.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 15 kwietniu. TJ S. Bleichpódera 
i „Disconto-Gesellscliait“ odbędzie się jutro snb- 
skrypcya na 15 milionów funtów szterlingów 
rosyjskich pięcioprocentowych skonsolidowanych 
obligacyi po kursie 89. Wpłaty aż do 15 li- 
S^^8^^Koni^Subs^y^cyni^pÓŹlHęp9bH4D

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 13 kwietnia. W tych dniach nadeszły pod 

adresem redakcyi naszćj następujące petycje w sprawie języka 
polskiego: dodatkowa lista z miasta Poznania, dalej z 
wsi Zegrza, Rataj, Główna, Plewisk i wreszcie z wsi 
Koziegłów. Przy tćj sposobności uważamy za konieczne przy­
pomnieć tym, którzy dotąd petyeyi nie nadesłali, aby się z 
zbieraniem podpisów pospieszyli, gdyż wkrótce sejm pruski 
na którym petycye te przedstawione będą, zwołanym zostanie. 
— Dotąd podpisów jest wszystkich przeszło ośmdziesiąt ty­
sięcy.

— * Niedawno donosiliśmy czytelnikom naszym, że plan 
na teatr polski, przez p. Hebanowskiego wykończony jnż 
został, i że Rada nadzorcza postanowiła go poddać oeenieniu 
znawcy, a; mianowicie znakomitemu architektowi pod względem 
budowy teatrów, powszechnej używającemu sławy, spęcyaliście 
p. Semper. Otóż teraz dowiadujemy się, że p. Semper plan 
rzeczony zrewidował i uznał go za odpowiadający wszelkim wa­
runkom scenicznym. Obecnie więc sprawa budowy, jak się spo 
dziewać należy powinna pójść szybko, chodzi tylko o to, aby 
akcye regularnie były spłacane, czego, niestety, dotąd nie wi­
dzimy, a w skutek czego, cała sprawa może być z braku od­
powiednich funduszów, narażoną na zwłokę.

g— Robotnicy w fabryce Cegielskiego dziś rano zaprze­
stali pracy domagając się podwyższenia płacy o 25 procent i 
tygodniowej wypłaty, gdy dotąd co dwa tygodnie odbierali na- 
lężytość. Około 100 robotników ustawiło się przed fabryką, w 
celu nie puszczania nikogo do warsztatów. Gdy p. Kathnera 
rewirowego policyjnego komisarza prośby nie nie skutkowały, 
posiano do dyrekcyi policyi i niebawem ukazał się sam dyre­
ktor p. Standy z 10 polieyantami i wojskowym patrolem, ale już 
bezpotrzebnie, ho na dalsze prośby p. KSthnera robotnicy się 
rozeszli.

— * Donoszą nam z Berlina, iż rodak nasz p. dr. Woj­
ciech Mizerski mianowanym został pierwszym asystentem che­
micznego laboratoryum i przy profesorze berlińskiego uniwer­
sytetu p. Liebermanie. Stanowisko to naukowe bardzo wa­
żne, a które p. Mizerski zawdzięcza swój nauce i zdolnościom.

— * Hotel Rzymski p. Herwiga przeszedł za cenę 
190,000 tal. do rąk kupca p. Mendel Cohn, Nieruchomość 
przy W. Garbaracli nr. 39 sprzedała p. Cle mens za 24,ÓQ0 tal. 
pp. Benoni i Kantorowicz. Nieruchomość przy Wro- 
cławsićj ulicy nr. 38 p. Seeligera nabył za cenę 23,000 tal. 
p. Naumann Werner; nieruchomość przy Piekarskiej nłjcy 
należąca do p. Piotrowicza, przeszła na własność krawca p. 
Haberinga za cenę 8000 tal.

— * Projekt przekopania kanałtilod Starej Warty, któ­
ra powyżej miasta odłącza się od głównego ramienia Warty i 
przy kościele św. Krzyża znowu z nią się łączy i poprowadze­
nia nowćj uiicy, do którćj przytykałaby część gruntów na Gro­
bli i W. Garbarach, bliskim jest urzeczywistnienia. P. Me­
yer inżynier ma w tych dniach rozpocząć niwelacyą starej rze­
ki. W skutek tego podniosły się nferiicjramości ha Grobli na­
gle w cenie tak, że za kamienicę przy moście na Grobli, za 
którą przed kilkoma laty 8000 tal. żądano, dzisiaj już 20,000 
tal. żądają, a za drugą kamienicę, kupioną przed dwoma laty 
za 16,000 tal. żądają obCenfe już 60,000 tal. Z projektowaną no­
wą ulicą stoi w związku i druga nowa ulicą, którą dr. Szafąr- 
kiewićz poprowadzić zamierza, a która wchodziłaby pod pra­
wym kątem w projetowaną, nową ulrcę przy Grobli.

W sprawie powyższój zebrało się w zeszły czwartek 11 b. 
m. w dyrektoryum policyi 21 osób, wszyscy właściciele nieru­
chomości przylegających, do projektowanej iilic% Inżynier p. 
Meyer obecny na zgromadzeniu zobowiązał się ukończyć nfwe- 
lacyą i wypracować plfin kanalizacyjny do 15 lipca b, r., zgro­
madzani zaś wzięli na siebie zebranie potrzebnych na te prace 
fuąduszów. Na; zgromadzeniu tem obecnymi byli reprezentanci, 
magistratu jako wfaścicieie nieruchomości przy Bu tels ki ej uli­
cy pod nr. 13 i 14 pp. radzęa budowniczy Stenzel i radzca 
miejski dr. Goldsjchmidt, oraz p. Gerstel jajco reprezentu­
jący kolegium kościelne kościoła św. Krzyża Nowa ulica ma 
być tak długą jak W. Gar bary t j. około 120 prętów począ­
wszy od S z ero kić j ulicy aż do Bernardyńskiego placu. 
Licząc na każde miejsce wystarczające na budowę domu, po 
5 prętów, otrzymamy z poprowadzenia nowćj tćj ulicy, 50 pla­
ców do budowli.

— * Piszą nam z miasta: Zarzucają nam, iż na dzieła 
sztuki Księstwo więcćj niż inne polskie prowincye jest oboję- 
tnem. Wiele w tćm przesady. Częste fakta przeczą temu. Otóż 
z przyjemnością donosimy, iż do Poznania nowy przybył obraz 
nieznanego dotąd pędzla. P. Bochenek, rodak nasz, pomiędzy 
obcymi zdobył jnż sobie imię niepospolite. Obraz jego pędzla 
darowała kościołowi Karmelitanek p. hr. M. K. Przedstawia on 
na tle złotem św. Teresę, naturalnćj wielkości. Artysta przed­
stawił Świętą, przyobleczoną już w szatę wiecznej młodości du­
chów błogosławionych. W ogólności p. Bochenek wziął sobie 
za wzór natchnione postacie Kra Angelico da FieSole. Nadmie­
nić i to wypada, iż tern chętniej podjął się tćj pracy, iż to pier­
wszy z jego utworów — przeznaczony dla kraju. P. Bochenek

przebywa obecnie w Berlinie, gdzie ma pracownia i wiele już 
wykonał obrazów do kościołów w Westfalii i do prówincyi nad-
reńskich.*

prówincyi 

W drodze subhasta-Kalendarzyk subhastacyjny,
eyi mają być sprzedane:

w miesiącu kwietniu:
17 kwietnia o godzinie 10 przed południem ruchomość, 

we wsi Langnowo pod Nr. 1 położona w powiecie Wachow­
skim do Jana Bogumiła Damąeke należąca, tak zwany folwark 
amtowy: przy sądzie powiatowym wsehowskim.

18 kwietnia o godzinie 4 po południu w lokalu kąden- 
cyi sejmowęj w Gstrzeszowie, gruma w .Ostrz, eszowie pod 
Nr. 23 i 24 położone, należące dó małżonków Maurycego i 
Amalii z Berkowiczów Hirschberg.

25 kwietnia o godzinie 11 przed południem w lokalu są­
dowym w Grodzisku, nieruchomość położona w S tarym To­
myślu pod Nr. 54, należąca do Mi chała i Maryanny z do­
mu Przybył małżonków Nowak.

29 kwietnia o godzinie 11 przed południem w lokalu są­
dowym w Śremie, nieruchomość w mieście Śremie pod Nr. 
273 położona, należąca do owdowiałej Antoniny Panieckiej 
z Strzyżewskich.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 16 kwietnia Lam­
berta męczennika; w kalendarzu słowiańskim Nozislawa.

Wschód słońea o godzinie 5 minut 4, zachód o godzinie 
6 minut 57. — Długość dnia i3 godzin 53 minut.

Dnia 16 kwietnia 1676 nadanie przywilejów szlachcie Kur- 
landskićj. — 1794 powstanie Żmudzi. - 1831 rzeź Oszmiany.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Wyszedł nr. 15 Ziemianina i zawiera: Sposób zape­

wnienia sobie robotnika. — Własność Ziemska. Edward Woy- 
niłfewicz (Dokończenie); — Pąrę słów o wyborze dobytku ro­
gatego i o rozpłodowcach. Juliusz Grabski (Dokończenie). — 
0 budowlach wapienno-żwirowych (Pisé) w gospodarstwie wiej- 
skiem. — Korespondencye rólnieze: Z Galioyi. W. Górecki. 
(Dokończenie). — Z prówincyi: 0 targu bydła rozpłodowego i 
roboczego w Gostynin. — Rozmaitości. Preparowanie sieczki 
w Anglii. — Spirytus z trocin. Wiadomości handlowe. — Ko- 
respondeneya. Redakęyi. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów 
wyszedł zeszyt 91 i zawiera dalszy7 ciąg powieści: Przeznacze­
nia i Wtyewodgic.

— Djabła wyszędł nr. 67 i zawiera treść: 1848 i 1872 
czyli Delirium treinens. — Proroctwo diabelskie. — Ofiarność 
Galicyi. — Kronika krakowska. —- Podziękowanie. — Wybory 
miejskie. — List otwarty do rady miejskiej krakowskiej. — Ne­
krologia. — Wyjaśnienie ks. Gorczakowa. — Stosunki handlo­
we. — Łamigłówka. —Wiadomości literackie.

— Przemysłowiec, pismo poświęcone przemysłowi, ma­
jące zwracać baczną uwagę na najnowsze odkrycia i wynalazki, 
ma od 1 maja wychodzić w zeszytach bez oznaczenia czasu, w 
mieście naszćm, nakładem i drukiem p. K. Rejzpera. Przed­
płata za każdy zeszyt 3 ągr., po wyjściu kosztować będzie po­
jedynczy zeszyt 5 sgr.

Powyższą wiadomość czerpiemy z prospektu po mieście 
rozrzuconego i do pisma naszego dołączonego. Nie możemy je- 
dnak przemilczeć, że jeśli język w Przemysłowcu będzie ta­
kim jak w prospekcie, to trudno przypuścić, aby pismo rze­
czone miało powodzenie.

— Wieńca wyszedł wraz z dodatkiem Nr. 28 i zawiera: 
Wychowanie kobiet; — Herod-Baba (ciąg dalszy); — Kore­
spondeneya ż Krakowa; — Dwa ostatnie schronienia Kondrato­
wicza (Dokończenie); — Kalecy, komedya w 3 aktach (dokoń­
czenie).

— Jnż wyszedł III. zeszyt Strzechy i zawiera: Boża 
opięka. Powieść osnuta na podaniach Ñ.VIII. wieku. Przez J. 
1. Kraszewskiego. (Ciąg dalszy). — 0 berłach królów polskich. 
Szkic archeologiczny przez Er. ks. Martynowskiego (Z 2 ry­
cinami). — Młoda para. Wiersz Wł. Ordona (z ryciną) K. Mło­
dnickiego. — Jan Lewicki, Biografia. Przez Wiktora Hełtmana.
— Szkice myśliwskie Ijkrainy z natury, wierszem przez Berli- 
czą Sasa, — Nieszczęśliwa. Powieść przez Wołoaego Skibę 
(Ciąg dalszy). — Chrystus w cieruiówćj koronie, rycina Cauer’a
— Kronika literacka i artystyczna. (Ze Lwowa, Poznania, Dro­
żna i Brukseli), Ze śWiata. Kącik humorystyczny Strzechy.
— Humoreska z ryciną-

— Rólnika wyszedł tom X., zeszyt 4 i zawiera następu­
jącą treść: Uwagi o zwierzętach domowych, ich gatunkach, ra­
sach i parzeniu się. Podług II. Nathusiusa, napisał A. Lubomę- 
ski (ciąg dalszy). — Wartość i użycie kościanej mąki Podług 
N. laądw. Z tg. przez Eug. Wędry drawskiego. — Na czém naj­
lepiej siać koniczynę. (Z niem. Dr. Sdiumachera). — Czy liczba 
oczek na ziemiaczanych wysadkaeh w tym samym stopniu na 
obfitość pionu wpływa, co wielkość tychże wysadków. Podlng 
N. lndw. Ztg. — O użyteczności i trwałości drzewa wyrębowe­
go w lecie lub zimie. (Z niem.) Burkharda. — Wiosenne brono­
wanie pszenicy przez Ludwika Dąbrowskiego. — Spufehniaez 
do kartofli Rojowskiego (z drzeworytem). — Wysiewy mię- 
szane. — Kilka słów o zanieczyszczaniu nasion. — Gawędy go­
spodarskie. — Korespondencye „Rólnika.“ Rozmaitości. —- Wia­
domości biężące

— Końiederacya barska, korespondeneya między S ta- 
nisławem Augustem a Ksawerym Branickim, łowczym 
koronnym w roku 1768, wyszła w Krakowie nakładem wydawni­
ctwa Kraju przez dr. Ludwika Gumplowicza. — Ocenę 
podamy w jednym z najbliższych numerów.

— Panteon słowiański, w języku czeskim pod tytułem 
„Słavir“wychodzi obecnie w Pradze zeszytami, nakładem p. P. 
Bartek Pierwszy zeszyt zawiera krótkie biografje dr. Eranoi- 
szka Palackiego, K. Hawliczka, Jungmanna i Karóla 
S eret?a, Do każdej biografii dołączony jest udatny portret o- 
p i san ego męża.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
13 kwietnia,

BAZAR. Dluszewski z Królestwa Polskiego, hr. Mfelżyńska z 
Gościeszyna, Szułdrzyński z żoną z Lubasza, Dowyiełło z. 
Warszawy, Dziembos.ki z żoną z Roszkowa, Dzieraboski z 
Rugnicy, hr. Kwilecki z Oporowa, Potworowski z Kossowa, 
Szuinlański z Turska, Rybiński z Dembniey.

HOTEL EUROPEJSKI. Zgorzałewicz z Królestwa Polskiego. 
HQTĘL DREZDiENSKL Kęszycki z Błociszewa.
HOTEL FRANCUSKI- Kuczborski z Królestwa Polskiego, Pe-

rzyński z żoną i Michałowska ze Śremu.
HOTEL RZYMSKI. Hr. Czapski ze Słupów, Stablewska ze sy­

nem ze Snralic, hr. Chylińska z WoUna, Baranowski z Kró­
lestwa Polskiego, ks. Sułkowski z Rydzyny, Czekanowski 
z Kijową, Molinek z Rydzyny, Zakrzewski z fam. z Żabna, 
Biegański z Cykowa, hr. Cfećferska z Królestwa Polskiego, 
dr. Czeranik z Warszawy.

przybywających
Wykaz

odchodzących poczt w Poznaniu.
Przybywające poczty

Z
Trzemeszna . . 
Whześni .... 
Wągrów«» • • 
Krotoszyna . . 

i Obornik .... 
Ostrowa .... 
Cyliehowy . . . 
Gniezna .... 
Strzałkowa (Słupcy) 
Gniezna .... 
Kurnika .... 
Wągrówca . . 
Pleszewa. . . . 
Skwierzyny . .

w
s,

p-c
S

pora 
. dnia.

3 55> rano
3 55 i —
-1 —

7 5 —
8 30 1 —
8 50 —
9 10 —-
2 55 po
3 10 połud.
6 55 wie-
6 55 czo.-
7 5 rem.
8 15 —
8 15 —

Odjeżdżające poczty

Do

Skwierzyny 
(Pleszewa . 
Wągrówca. 
Gniezna . . 
Kurnika . . 
Strzałkowa 
Gniezna . . 
Obornik . . 
Krotoszyna 
Cyliehowy . 
Ostrowa . . 
Wągrówca 
Trzemeszna , 
Wrześni . .

pora
dnia.

W kierunku z Wrocławia do Starogardu, 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 20 
Poc. osob. 1-3 ki, „ g. 11 m. 14 
Poc. mięs, 2-4 kh ,r S- 7 m. 44 
Poc. osób. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. mięs 2-4 kl. po p. g. 7 m. 20 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10'in.47

Kolej Marchijsko-poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. rano godz. 10 min. 41|Pqc. (jsofe rano godz. 6.min. 50 
Poc. osob. po pul. - 3 - 4jPoe. mięsz. r

8 - 52|Póo< osofe -
10 - 27[Ppe. osob. po. poł. -

j»n»niiiri»iiii mtswMgMgMre „u, inin«i»i

Poe. mięsz. wiecz. 
Poc. osęb.

11
3 » 
6

Te 
7)

, 7 
,8 
‘ 8 30 
12:12

1 15 
6¡— 
8|- 
8 25 
910 

1130 
1145 
1145

rano

po
połud.
wie­
czór.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
Biliński, Chłapowski, Plater i Spółki.

Poznań, dnia 12 kwietnia 1872.
Od czasu ostatniego naszego sprawozdania stan powietrza

zupełnie się zmienił, co też dość znacznie oddzjaływywało na 
oziminy, gdyż po kilku tylko pogodnych i ciepłych dniach ze­
wsząd pomyślnie w stanie ozimin donoszą. Handel na zboże 
pozostał na dawnem swem stanowisku, wprawdzie w ostatnich 
dniach ceny na zboże cokolwiek się podniosły, lecz to tylko za- 
wdzięczyć można manipulacyom giełdowem. Sprawozdania za­
graniczne tak z Anglii, z Holandyi, jakotóż z nad Renu dono­
szą o spadających cenach. Usposobienia naszego targu przy 
ustiiwieznćm chwianiu się zatrzymało spokojną postać. Na psze­
nicę więcej uważano, gdyż znaczny był popyt z Luzacyi i Sa­
ksonii i tylko w lepszych gatunkach wywożono.

Płacono bowiem za:
piękną 80 — 84 tal. ) 
średnią 74 — 78 „ 2100 funt,
pośled. 60 — 70 „ |

Żyta była mniejsza wywózka, jedynie tylko doborowe do 
tego spotrzebowano.

Płacono za żyto
piękne 52 — 53 tal. , 
średnie 50 - 51 „ 2000 funt,
pośled. 50 — 51 „ ‘

i . .Jęczmień pozostał dotąd zaniedbany, płacono bowiem 38 — 
43 tal. za 1850 funt, podług gatunku.

Owies, w ostatnich czasach podniósł się w cenach i tak za • 
gzlązki 31 — 33 tal. ,
krajowy 28 — 30 ,, za ^un*-

Okowita pomimo szczupłego exportu trzyma się stale w 
cenach. Notujemy v

na kwiecień 20V„ tal. 
na kwiecień maj 20% „ za /o

, ,, ],3 kwietnia. Pogoda piękna, po większćj części
dość «rapła. Wiatr południowo-zachodni.

IV Anglii wielkie zapasy ąboża składowego i świetny stan 
ozimin hamnją chęć do nowych zakupów. Pomimo małych do­
wozów krajowych i zagranicznych, tranzakeye pozostały bez 
ożywienia, jednakże ceny w ostatnich dniach miały lepsząy ten­
dencją, a w Hull o 1 szyling się podniosły. P 4

Jęczmień o '|, szylingą droższy. Groch bez zmiany.
W 1'rancyi po długiej stagnacyi pokup się ożywia i ceny 

się wzmacniają. W Marsylii i Hawrze wyborowe gatunki psze­
nicy były żądane i osiągały wyższa cenę,

Zyto bez zmiany przy małym'odbycie. 
dobrzTsfe°Xd/malyBelSii WPra^WJ™<b W

Na naszym placu pokup był w ogóle majy, gdyż ceny w 
Angin i I rancyi w stósunku do naszych są za niskie, ażeby 
exportorowie z jakąkolwiek korzyścią operować mogli Wszy-
dokp|Startk^WZemCyitrudnyninłia^,0<lbyt i: Praeeięciowo o^l 
00 1 i, tał. tanfej sprzedawane były jak w zeszłym tygodniu.

Zyto w pierwszyeh dniach dla potrzeb kosunjcyi osiągało 
1 U nae2000 ^umbyłl uK““’ n38teP™ jed”akźe '> ‘A 

27Q sPrzed»no w tym tygodniu pszenicy ton 2200, żyta ton

Płacono za 2000 fun. wagi celnej czyli jedne tonę:
Za szefel berliński.

to .. wa? tal. ' 'Pszen. białej. 12617—128 78—79'l,
„ wys. pstrej szki. 127/8-130 78—79
„ jasno pstrćj 124—127 8 75—76'/,

. x Pstrej 126-128/9 74-76
^ta _ _ 129—123/4 50—513/.
Jęczmienia czterorzęd. 104—108/9 45—47

„ dwnrzędoweg. 1056—109 46—48
Grochu białego podł. gat. 44—47

Drzewo ‘ "
bez zmiany.

a) belki sosnowe przy przecięciowej 
po 9 sgr. za stopę kub. ang.

b) mnrlaty sosnowe '»Ą,- przy długości. 28 do 30 po 
6 li, 1.

c) belki dębowe proste, za stopę kubiczną francuzką 
sgr. nad długość przeeięciową.

d| plansony dębowe, mające przeeięciowo 25 stóp kubi- 
cznych po 147 2 do 15 sgr. za stopę kubiczną fran­
cuską.

e) klepki dębowe po 42 do 43 tal. za kopę zredukowane 
na pipówki.

Jeśli w partyi mało rzeczywistych pipówek się znajduje, to 
plącą po 44 tal. za kopę. j j >

Aleksander Mąko w skiiSp.
Wrocląw, 11 kwietnia. Z wyjątkiem paru dni cliło- 

dnych i przekropnych. ciepło i pogoda utrzymuje się stale. To 
tez donoszą zewsząd, że się roślinność bujnie rozwija i że upra­
wa pod wiosenne siewy szybkie robi postępy. Spozimek wiec 
tegoroczny do najpomyślniejszych zaliczyć można, i gdyby nic 
innego jak tylko powietrze o cenach zboża stanowić miało, toby 
one juz. dzisiaj znacznemu obniżeniu ufedz musiały. Lecz jest 
dowiedzioną, rzeczą, że ani na zachodzie, ani w krajach ekspor­
tujących zapasy tak wielkiemi nie są, aby dzisiejsze przepeł­
nienie az do żniw panować mogło i bardzo jest prawdopodobna, 
że tymczasem magazyny dosyć się przerzedzą, aby nie tylko 
ufezymac, ale nawet podnieść obecne ceny. Tej to okoliczwiści 
jedynie przypisać należy, że w handlu zbożowym, mimo niektó­
rych fiuktuacyi, tak stale w ogóle panuje usposobienie, clioć 
chwilowe przepełnienie spichrzy bardzo łatwo oeny obniżyć mo­
gło. I tak donoszą z Anglii, że dowozy targowe coraz to sła­
bsze, że sprzedający bardzo stale przy wyższych obstają cenach 
i .tylko ostrożność kupujących sprawia, że dotąd znaeznieisza 
me nastąpiła podwyżka — choć piękne ziarno pszenicy ehetnie 
wyżej płacone bywa. We Francy i popyt na pszenicę, a nawet i 
Mąkę widocznie się zwiększył i ceny utulę utrzymane zostały 
1 utaj bzwąjcarya i południowe Niemcy, zawiedzione przez Wę­
gry, dość liczne robiąc zakupy ożywiają handel Ffancyi połu­
dniowej, podczas gdy od połnocy mianowicie z Hawru, wywóz 
do Angin coraą większego nabiera znaczenia. Belgia także nie 
była bez ożywienia; nie mnfój i w Holandyi ruch był widoczny, 
zkad wywóz mianowicie do prówincyi nadreńskieh, dosyć fest 
znaczny. M krotce też zapewne Saksonia i Westfalia większego 
zapotrzebują dowozu, co więc nasz' handel stanowczo ożywić 
może; te kraje bowiem tego reku na Węgry wcale rachować 
nm mogą, gdyż i tam zapasy do tyła wyczerpane, żó łnlwie 
wystarczają na własne potrzeby. Wiele nawet młynów na Kieł- 
ką zbudowanych skalę, stoi bezczynnie z powodu trudnego 
zaopatrzeni^, się w zboże. \

Co do naszej zbożowej giełdy, to ta po letargu, świątecimego 
tygodnia, dszisiaj dość ożywioną była i bardzo stałe okazała u- 
sposobienie.^ Notowano 1000 kilogr. (2000 f.) pszenicy na ten 
miesiąc 78 tal: tyleż żyta, ha ten miesiąc 54’Ą tal., na czerwiec- 
lipiec 5o tal.

d ari? . nasz dzisiejszy przy małym dowozie dosyć okazał 
ruchu, a mianowicie piękne ziarno wszelkiego zboża bardzo, ła­
two znalazło kupca, a nawet wyżej płacone było;, groch tym ra­
zem lepszy miał pokup, wyka i łubin zaniedbane; rzep bez do­
wozu; koniczyna bez popytu.

Notowano;:
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 6>|(, — 8 

żółta

Okowita, za 100 litrów [100 kw. pols.] 100% Trale»» 
miejscu 22";6 tal.; na kwiec.-maj 23 , na czerw.-liniec oan

Banknoty austr. 90’» tal. za 150 flor. 3 tal-
Banknoty rogyjsktó 827. tal. za 9Q rubli.

Bank rólniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
Oiełda poznaiislm, 15 kwietnia.

Poznańskie stare 3/^ »/„ listy zastawna 95 pł. Poznań f 
nowe 4% Usty zastawne -927, talarów płacono. — Poznań^’® 
listy rent. 9412 tal. ffijL — Pozu. 5o/0 Ohligacye prow. _. k,.e 
żąd. — pł. — Pozii. 5"[0 procent, ohligaeye powiatowe ioo jj' 
Poznańskie 4’f, “I ohlig. powiatowe — tai. płae. Oblig. noi.„ m%, 
Obry ~ pł. Ohłig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk 40/ 
— tal. pł. Akcye poz. banku realiw-kredyt. — tal. pł. Rumuni - 
talar. — Północno-niemiecka pożyczka związkowa 100" ta? 
żąd. — Polskie banknoty 827« tał. żąd. Starogrodz. - pozuaisk 
Akcye kol. —- płacono. 8K’

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na wiosnę 52>|3 kwieć 
527a, na kwiec.-maj 52 73 maj-czer. 527« czerwiec-linieo' 
527, lipiec-sierpień 52 tal. płac.

Okowita: z beczką: wypow. 6000 kwart; kwiecień 22'l 
maj 22,(3 czerwiec 22’’/,, lipiec 23'% sierpień _i
wrzesień — w związku — w miejscu bez beczki _ tal
płaci-

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 12 kwietnia 1872 roku.

Ceny.

Najniższa
Ul. aa-r. fti

Na j wyż. 
UL Rgr. fn

średn i a.
fn.Ul, sgf

Pszenicy pięknej, szefel po 84 kil. 3 10 — 3 3 9 3 1 g
średniej ■ 3 — — 2 28 9 2 27
pośledn. • • 2 25 — 2 24 _ 2 20Żyta, ciężkiego 80 . 2 4 6 2 3 9 2 2 g

• średniego 2 1 3 2 — -n- 1 28 9
■ poślędn. • 1 27 6 — — — _

Jęczmienia wiclk. 74 • 1 21 3 1 20 _ 1 18
• drobn. _ _ _ _ _

Owsa 50 • 1 7 — 1 5 _ 1 2 8Grochu do gotowań.« 90 - — — — _ _ _
Grochu na paszę, - —- — —_ __ _ _ _
Hzepiu zimowego 74 • — ' — _ _ _ _
Rzepiku zimowego ■ — — ___ _ _ _
Rzepiku latowego • — — i — ;__ _ __ _
Tatąrki 70 • _ _ _
Kartofli 100 • _ _ _
Wyki 90 • _ __ _
Łubinu idlt. 90 ■ '_ ;_j. _ _

• niebiesk. —h _ __ _
Koniczyny czerw, cent. po 100 kilo. — — — _ _ ;
Koniczyny białej ■ — — — — — — — —- —

«■lefdu ureelawska, 13 kwietnia 
Koniczyna czerwona: per 100 kilo słabo; pośl. 24—

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37 
39tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, słabo; pośled. 26— 
30, śred. 32—35, piękna 37—40., wys. pięk. 42—45 tal. Żyto- 
per 1000 kilo stalćj; na kwiecień i kwiecień—mai 
54 pł. maj-ezer. 54'/, płacono i żądano czerw.-lipiec. 54'|,-’.-72 pj, 
i żąd. lip.-sierp. 54 Pszenic'a: perlOOOkil. na marz. 78'/, żad 
Jęczm.: per 1000 kilo na kwieć. 48'/, talarów żąd. Owiej: 
per 1000 kil, na kwiecień ikwiec.-maj 45 pł. maj-czer. — Rzep 
per 1000kilo na kw. 118 pi. Olćj rzepiowy per 100 kilo spok: 
w miej. 25'LtaI. pł.; na kw. i kw.-maj 2473-5/6 pł- maj-czer. 24 tal 
płacono. Okowita per 100 lit. po 100% ceny zmienne 
28'/t, tal. żąd. 23 pł. na kwiecień i kwfecień-mai i maj-cz. 23'/,, 
pł. ezer.-lipiec 23 j, tal. lip.-sierp. 237, tal. — i pł.

w sgr. za 100 kilo neto. 
Towar piękny średni pośled. 

tal ąg. fn ‘ " ‘ ‘1 ' i T-»
§ .S ä I BzeP 
íS g ¿ ' Rzepik ziiąowy 
¡® g i Rzepik latowy 

ą Siemię lniane

Na targu

á ó f Pszenica biała 
•2'-3 „ żółta
S Zyto 
§.5 j Jęczmień 
« 3 Owies 
0 J* ' Groch

tal. ¡¡igr«, fen, à ta), śgr, fen

żądane i przeszło-tygodniowe ceny utrzymały się 

długości 25 do 27'

o 2

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4 m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 38

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka
Łubin - . żółty

niebieski
Rzep
Rzepik
Koniczynę za 50 kilogr. [100 f.] biała 1,3 - 

czerw. 11

67., - 7% 
4% - 5>/B 
4‘l« - 4% 
4'7, - 47, 
5 - 5%
3i2.3 - 4% 
2% 3

20

tal.

tal Hg.: fn. 
11(2= 6 
10 5: 
920 
820

tal lag;
10I-
9(15 
9 15 
8|l0

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

»g.l & 
28- 
25 
4 

16 
10 
15

tal sg.l fu. taj sg. fn. tal »«• fn. t»l 8g- fn. .Ul
7 24 — '8 — 7 8 — 6 18 — 6
7 15 — 723 — 7 6 __ 6 12 i*_ 6
5 13 — 5 17 —; 5 6 — 5 _ 5
4 22 6 4 27 6 4 18 4 14 4
4 14 — A 16 4 12 •— — _ _ 4
5 6 ■«I .12 4 25 —1 4 5 .— 4

erlin , 13 kwietnia. Ä ąka pszenna
10— 9’, (2 tal. rżana nr. 0 8'/,--TV

nr. 0 i 1 7’|t,--7'/« tal.
etełda berlluska, 13 kwietnia 

Pszenica: per 1000 kito w miejscu 67 —83 tal. wedls
jak. żąd.; żółtą — za polską białą 80»/,-81 tal.pł.; nakwie. — 
kwiecień-inaj 78*t-'/t-79 maj-czerwiec 76'/, czerwiec-lipiec 
76-'(t lip.-sierp. — Żyto per 1000 kil. w miejs. 52—56 
wedle jak. żądano, nowe 51 '|,-54'»dob. — tal. z kolei płacono; na 
kw. 1 kwiec.-maj 51%-51'|, maj-czer. 52-51%-5i’„ cz.-lipiec 
52%-53-52'/, lipiec-sierpień 52’/,-52'z3 Jęczmień per 1000 kilo 
mały 1 wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 42-51 we. jak. żąd. pośl. wscti.-pr. 42-45 
pomorskiej i marchijskićj 46—48'/3 talarów na kwiecień-maj 
40'/, maj-cz. 46'(, czer.-lip. 467, żąd. i pł. Groch 
per 1000 kilo do goto w. 50-57 tal. na paszę 45-48 tal. Rzep 
per 1000 kiło — — tal. Rzepik — — tal. Olćj rze­
piowy per 100 kil. w mie. 24'[, teł. pł.; kwieć, i kwiec.- 
maj 24%-247, maj-czer. 23’ 3 -23'|, płacono. — Olćj lniany per 
100 kil. w miej. 25% tah 01 e j s k a 1 n y pł. 100 kil. w miej. 12% tal; 
na kw. i kwiecień-maj* 11’‘/j2 tal. płacono, niaj-czerwiec — 
sierp.-wrz. — płac. — Okowita per lOOlitr. po 100% = 10000% 
w miejscu bez becz. 23 tal. 15-16 sbr. kwiecień i kwiec.-maj 
23 tal. 7-9 sgr. maj-czerw. 8-10 sgr. czer.-lip. 23 tal. 12-14 sgr. 
pi. lip.-sierp. 23 tal. 14—17 sgr.

fl&ursa leJc^raiiczne.
SZCZECINT 15 kwietnia 1872.

Ole i rzepio wy:stale. 
w miejscu 255«

stan powietrza:

P s z e n ijc a: stale 
na wiosnę 77 
na maj-czerwfec 76%

Żyto: stale, 
na wiosnę 51’, 
na maj-czerwiec 5D « 
na czerw.-lipiec 52'/«

StEIll.IA 15 kwietnia 1872. 
Etan powietrza: piękne pochmurne

na kw. maj 24% 
na jesień 22"

Oko wita: stale 
w miejscu 22‘7,, 
na wiosnę 28' „ 
na maj-czer. 23'|« 
na czer.-lip. 23 7a

Pszenica: stalćj 
na kwiecfeń-mąj 
na czerwfec-lip,

Żyto: stalćj 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na majrczerwiec 
na czer.-lipiee. 
Olej rz. stąle. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na, wrześ.-paźdź. 
Okowita: stałej 
na kwiec-maj . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: spokoj. 
na kwieć.
—--—

kuitj
początk.

kura
końcow/

797,
76%

:92»U
517» 
52'1, 
53

247«

23%

23- 12 
23 19 
21 —

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akcye kred 
Pożyezka turecka 
77, " u Rumuny 
Poi. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposób: słabe

kurs
początk.

13

2247,
121

67J4
96^»
202-7,
51%

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Szanowną Redakcyą Gazety Toruńskiej zawiadamia­

my, iż składki na Oświatę ludową należy przesyłać pod adresem : 
B. Poniński — Poznań, ulica św. Marcina Nr. 30 lub też pod 
adresem Redakcyi pisma naszego.

(Nadesłano.)
Zwracamy uwagę Publiczności na inserat dzisiaj przez 

Moritza Levy, głównego kolektora w Frankfurcie n. M. zamie­
szczony a odnoszący się do loteryi i polecamy p. M..L. ze wzglę­
du na punktualność i staranność w wywiązywaniu się z przesia­
nych mu zleceń. [1846.]18



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 86.
Wtorek dnia 16 Kwietnia 1872.

DzW ° godzinie 11 w nocy wy­
darła nam nieubłagana śmierć naszą 
najdroższą córeczkę

Maryą,
w ątym roku życia. Ekspoitaeya 
zwłok odbędzie się w poniedziałek 
d. ió kwietnia o godz. 5tej wie­
czorem. 0 czóm krewnym i zna-

1 ¡ornym donoszą w smutku pogrą- 
żeni rodzice- (1887)
Września d. 13 kwietnia 1872 r.

Stefański,
Asystent poczty

z zoną.

Kandydat filologii szuka posa- 
Jdy guwernera. Bliższa wiadomość na listy 
pod L. C. poste restante Strzał­
kowo. (1792)

Nauczy cielka Polka, muzykalna 
poszukuje od św. Jana miejsca, o listy 
frankowane uprasza się pod lit. N. N. 
1OO poste restante Poznań. (18O81

liOli‘ll " t'oinu Nieszczottów przy W handlu
Półwiejskiej ulicy, gdzie o- wakuje miejsce 

becnie restauracya się znajduje, do wy-
-------- b.

K. Liszkowskiego
buchhaltera.

(1751)

Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Pozna- 
„¡/na dniu 17 kwietnia 1872 
z południa o godz. 4tej.

Przedmioty obrad:
1. Uchwała względem oboru drugiego

burmistrza.
2. Wniosek tyczący się narady nad uży­

ciem potrzebnych środków wyni­
kłych z założenia dworca kolei że­
laznej, dla ruchu i zarządu miasta

3. Przejście szkoły przygotowawczo-re­
alnej na komunę.

4 Uchwała względem fachowego obcho­
dzenia sie nad wnioskiem tyczącym 
się kanalizacyi miasta Poznania.

5. Przyzwolenie składki do kosztów wy­
stawy agronomiczne - procederowej 
za rok 1872. (1892)

0. Utworzenie dwóch nowych miejsc na 
uczyeielskich przy szkole mięszanć 
chłopców.

7. l«.pport wzglę.dem rachunku kamela-

Panna służąca biegła w krawie- 
Icczyznie, znająca przytćm dokładnie 
białe szycie zdolna do fryzowania Pani 
poszukuje od Sgo Jana innego miejsca. 
[Szanowni reflektanci zeclicą się zgłosić 
poste restante Jaraczewo pod literą

Z. franco. (1853)
Poszukuje się od 1 lipca r. b. osoby 

zdatnej do wyręczenia Pani w domu i w 
kobiecćm gospodarstwie. Pożądanćm było­
by, gdyby osoba ta biegłą była w kra- 
wiecczyznie. Poszukuje się także kucha­
rza opatrzonego dobremi świadectwami. 
Listy odbierać się będzie pod adr. N. N. 
post. rest. Śrem fr. (1895)

Osoba niezamężna. w średnim 
wieku, obeznana z kobiecein wiejskićm 
gospodarstwom, praniem, kuchnią, chodo- 
wanieiu drobiazgu i inwentarza, życzy so­
bie na św. Jan lub też zaraz odpowie­
dniego miejsca. (1818)

Reflektujący raczą się zgłosić do Elżbie­
ty Tulewicz w Buku.

Podmistrza ciesielskiego zda­
tnego i polaka potrzebuje Adolf Ba­
llenstedt w Gzieznie. (17£8)
Od 1 maja są do wynajęcia dwa po­
koje eleganckie na ulicy ber­
lińskiej No. 16. Bliższa wiadomość u 
właściciela tamże.

ryjnego ia rok 18G9.
podp. Pilet.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Kobylnikach pod 

Nrem 19 położona, dc Stanisława Stacho­
wiaka ijego żony Katarzyny należąca, któ­
ra z objętością 5 hekt. 6 arów 2() lasek 
kwadr, opfacie podatku gruntowego ulega, 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 18 tal. 14 sgr. 82sfen 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 25 tal. podana, sprzedaną być ma w co 
lii przymusowego wykonania drogą subha 
stacyi koniecznej w (1881)
sobotę tl. O lipca r. b.

przed połud. o godz. lOtej. 
w lokalu tutejszego król. Sądu pow. w po 
koju pod Nrem 13.

Poznań, d. 4 kwietnia 1872.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia subliastacyjny.

____________Keyl. _ ____________

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Głuchowie pod 

Nrem 4 położona, do majstra krawieckiego 
Samuela Kiwi i jego żony Jetty z domu 
Lissner w Poznaniu należąca, która z obję­
tością 8 hektarów 86 arów 70 lasek kwadr, 
opłacie podatku gruntowego ulega, podtu> 
ustalonego czystego przychodu na podateł 
z gruntu na 39 tal. 13 sgr. 6 fen. i na po 
datek budynkowy z wartości użytku na 25 
tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą resubha- 
stacyi koniecznej w (1231)
wtorek d. 1 maja rb.

przed południem o godz. lOtej 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowe­
go, w pokoju pod Nr. 13.

Poznań, dnia 1 marca 1872.

Mieszkanie Sklepowe
o sześciu pokojach natychmiast, do 
wynajęcia przy Ul.SzeWSkiej 
Nr. 15. (1760)____
Tylko jeszcze krótki czas

pozo*staję tutaj. Upraszam o jak naj- 
spiesznićjsze zgłaszanie się do osta­
tniego kursu. (1840)

Rynek 89 II. fiaplail.

Król, ąd powiatowy.
Sędzia subliastacyjny.

Keyl.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość z młynem we wsi Tomicach 

pod Nrem 17 położona, do majstra młynar­
skiego Augusta Brandta i jego żony Wil­
helminy Julianny należąca, która z'objęto­
ścią 51 hekt. 81 arów 20 lasek kwadr, opła­
cie podatku gruntowego ulega, podług u- .
stalonego czystego przychodu na podatek Żurnall paryskich.

Gniezno!
Zaopatrzony w wszelki budulec so­

snowy i dębowy, blochy, deski śmigi 
i wały do wiatraków, gotowe budynki 
różnćj wielkości poleca Szanowne! Pu­
bliczności do łaskawego uwzględnienia

Adolf BaHenstedt
budowniczy. (1747)

Żelazo.

Szanownym ziomkom donoszę uniżenie,
że z pow du wczesnych, zakupień, w zna­
cznych ilościach wszelkiego .rodź ju żelaza 
i przyborów budowlowyęh mogę jeszcze ta­
kowe po dawniejszych.tanichcenach sprzeda­
wać. Przytćm nadmieniam, że handel mój 
korzeni, win, cygar, herbaty i łakoci w do­
borowy towar obficie zaopatrzyłem, i upra­
szam ó łaskawe względy. (1884)

J. Madaliński
w Śremie.

W porę wiosenną
polecam mój jak najobficiej zaopatrzony

slilad
w najnowsze materye na ubiory dla 
panów. Obstalunki wygotowuję w jak 
najkrótszym czasie po cenach nader 
umiarkowanych podług najnowszych

(1888

najęcia od 1 października r. «. ------------------------------

A. Krzyżanowski, g 145-ta Prus, loterya
* Główna wygrana 150,000;

Tanio!
(1815)

Tanio!
Czapki negliżowe, koronki, wstążki, fie- 

ranki, kołdry, biała i kolorowa pika na su­
knie, rękawiczki i pończochy. |1816)
M. J. Guttmann. Szeroka ul. 7. I piętro.

100,000; 50,000; 25,000;
20,000; 15,000; 8 razy
10,000 talarów i t. d.

Ciągn. od 16 kwiet. do 2 maja
___ 'li jh '!» 'lis 'hi '/»•______
tal. 70. 33. 16. 8. 4. ' 2. 1 tal. 
sprzedąje i rozsyła losy o ile maty za­
sób jeszcze starczy (1508)

1. .1 iiliusliurger,
Wrocław

Comptoir, loteryjny, Rossmarkt No. 9. 
1 piętro.

z gruntu na 88 tal. 6 sgr. 3’|5 fen. podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastaeyi koniecznśj w

czwartek dnia 4 lipca r. b.
przed połud. o godzinie lOtćj

w lokalu komisyi sądowśj w Stęszewie.
Poznań, d. 4 kwietnia 1872.

Któlewski Sąd powiatowy.
Sędzia subliastacyjny.

(1880) Keyl.

Handel mój przeniosłem z Wielkn- 
rycerskiéj ulicy na ulicę Berlińską N. 16.

Ś. Mazurowicz.

Pana Bagińskiego z Wą 
brzeżna uprasza Expedycja Dzien­
nika Poznańskiego o podanie obe­
cnego adresu.

Nauczyciel domowy, posiadający do­
bre zaświadczenia, poszukuje od Igo Czer­
wca lub lipca r. b, innego miejsca. Bliż- 
sza wiadomość pod adresem: (1886)

Nauczyciel Krzywdziński,
w Buszkach p. Koronowem

(Poln. Krone.)

Drylich

płótno
na wańtuchy

i (1885)

szpagat do wełny
poleca po tanich cenach

J. Madaliński
w Ś r e m i e.

„Tygodnik Wielkopolski“
naukowy, literacki i artystyczny

''ozpoczyna z dniem 1. Kwietnia 2gi kwartał, 2go roku 
8\vego istnienia.

Wydawnictwo wzywa do rychłego odnowienia przed- 
P^aty i prosi o jak najliczniejszy udział szanownej publi­
czności w popieraniu pisma, które dzięki sumiennej pracy, 
cieszy się świetnem powodzeniem. — Cena kwartalna wy- 
ll°8i 1 tal. (1500)

U8H&H

Musztarda w liściach
do Sinapizmów

Przyjętych w szpitalach paryzkieb, w aut- 
hulanśacli i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce krftlewsklćj 
angielskiej. (5308)

Przejęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany, odzna- 
i za się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby ‘ 
się na nim znajdował 
podpis , jak obok: ___

W Paryżu u fabrykanta,
Tempie, 26; w Pozna 
Mankiewieza i u 
w Krakowie w aptece pa
go; we Lwowie w aptece p. Mikolasclia. ___ _________________________________

BBo nadzwyczitf '"tanieli 
cenach

nabyć można za pośrednictwem Ekspedycji Dziennika Poznań­
skiego następujące dzieła nowe i antykwarskie 
Tatomir, Lucjan. Mieszczanin krakowski z XIV. w 53 str w 16ce 
Tadeusz Kościuszko i Napoleon Bonaparte. Zbiór myśli i

zdań wyjętych w ustępach z dzieł i pism panów: J. Michelet,
K. Falkenstein, S. Siemiński, A. Tówiański, A. Thiers, Lu­
dwik Napoleon, Las Cases, Beauterne, E. Bournier, ks. La- 
cordaire, ks. De Pradt,, L. Bignon, Hugo Kołłątaj, W. 
Wielogłowski, Zjg Krasiński, Adam Mickiewicz, Juliusz 
Słowacki, wydanie, nakład i własność K. Letronne, Lwów 
1869, 17 i s8'r-
1861 . 3 «

— Skarbniczka dziejów i rzeczy polskich. Część I, tom I. Ge­
ografia fizyczna Polski z mapą Polski, VII. i 299 str. w 
8ce 1863. 20 „

— Część II. Dzieje Polski potocznym sposobem opowiedziane.
Tom I. Od najdawniejszych czasów, do zgonu Kazimierza 
Wielkiego. XIX, i 394 str. w 8ce 1866. (Ciąg dalszy dzie­
jów Polski, a po koniec panowania Jana Kazimierza, jest 
pod prasą i wyjdzie około Nowego-roku 1872) 20 „

— Unia Litwy z Polską. Wspomnienia historyczne na pamią­
tkę 300 letnićj rocznicy Unii lubelskićj 46 str. w 8ce 1869. 2 „

Turski Jan-Kanty: Antoni Morawski, rzeźnik konfederat; — hi-
storja prawdziwa, 1867, Kraków. 2.(
ostatnia Wola, powieść z życia ludu górskiego, 1868, Poznan. 5 „

— Dalecy krewni. Powieść spółczesna. 271 str. w 8ce. 1866. 10 „
— Wielkie początki. Powieść w 2 częściach, złożona z obraz­

ków i wspomnień krakowskich. 380 str. w 8ce, 1865. 20 ,,
— Zocbna Hrabianka, powieść, 1870. Lwów. 20 „

Uberinanowicz Sebastyan X. Pasterska Woyciecha świętego, 
funkeya nad wszystkie Honorów Greininencye godniéjsza w 
dzień Jego uroczysty w' Kościele Poznańskim tymże Imie­
niem Tytularnym przy pierwsfeéj Kapłańskićj ofierze Kaza­
niem ogłoszona przez X. Seb. Ubermanowicza, Societatis 
Jezu roku którego na ziemi najgodniejszy Pasterz dobry za­
witał 1728 Permissu Superiorum. W Poznaniu, w dru­
karni Clari Colegii 8oc. Jezu. — Rzadkość bibliograficzna. 20 „

Ujejski Kornel. Artykuły dziennikarskie I. O scenie polskićj we
Lwowie, 34 str. w 8ce, 1858. 2 „

— Dla Moskali. Wyjątek z newydanych poezji XX. 57 str.
» w 16ce. Lipsk 1862, 3 ”

— Skargi Jeremiego, napisane w r. 1846. Wydanie trzecie z
dodatkiem. 105 str. w 16ee. L’p-k 1862. 20 „

W. W.: Obrazek oderwany, 1857. Kraków. 5 „
Weteran poznański, Nr. IV, rok 1825. 5 śgr,
Wiesiołowskiego lir. Franciszka Pamiętnik z roku 1845—1846. 13 „
Wilkońska Paulina z L. Pan Wojski, bratni obrazek do Pani

podkomorzyny, powieść, 1858, Ptznań 20 ,,
Wiwia Perpetua czyli Zastęp bohaterów cbrześciańskicli, obraz 

z III wieku, przez autorkę: Ćwiczenia duchowne św. Igna­
cego, Głos duszy, Pokój Wam i wielu innych dzieł treści 
rebgijnćj, 1868, Kraków. 1 Tal.

Wołoski Ludwik: Praca dzieci po rękodzielniach, przełożył z
francuskiego L. Tołoczko, 1869, Lwów. 2 śgr.

Wyszkowskiego Michała poezye, — wydanie pośmiertne z auto­
grafem i portretem autora, 1830, Warszawa. 20 „

Z ... S ...: Wspomnienia z przejażdżki po kraju, napisane dla mło­
dych czytelników, — tom pierwszy, 1857, Warszawa. 2i- „

Z ubiegłych Dni, — poezye, 1868, Poznań. 10 „
Zabawy świąteczne dla Ludu, 1851, Lwów. 5 „
Zaborowski Julian, Wycieczka na Księż; c czyli zbiór najważniejszych

wiadomości o najbliższym sąsiedzie niebieskim wedle obe­
cnego stanu umiejętności we formie popularnéj pogawędki,
1858, Poznań. 10 „

Zaopatrzywszy magazyn nasz w jak największy wybór

krajowych i zagranicznych
nowości na ubiory wiosenne;

upraszamy Szanownych Odbiorców naszych o wczesne uskutecznienie 
swoich zamówień, ażebyśmy byli w stanie każdemu punktualnie i 
rzetelnie usłużyć. Nadmieniamy zarazem, iż kierownictwo naszej 
pracowni krawieckiej powierzone jest (1893)

zdolnemu przykrawaczowi z Paryża,
będącemu w stanie jak najwyszukańszym gustom i wymaganiom za­
dość uczynić.

Magazyn nasz jak zwykle zaopatrzony pięknym doborem

P. RIGOLLOT.
Vieille ïu

„Zawsze kwitnie szczęście 
u Bascha.“

i Losy udziałowe ostatniej 
klasy 11, 36 tak ’j4 18 tai. 
M.9tal.’i1H4»1tBl.’M2>litaL

----- ■ J "I przesyła S. Hasch, ller-
(1192) (lin, Molkenmarkt 14.

Losy do król, lotcryi Wilhelma po 2 i 1 
tal. Przy 100 losach 10 losów rabatu.

naniu w aptece p. Dra T osy na loteryą 18 t 
R, Barcikowskiego;-U 8 tal. 4 tal.. 13, 2

•e pana Trauczyńskie- Ozmiski, Berlin, ,

18 tal. (originalne,) '|, 
2 tal. rozsyła L. <4 
Jannowitzbriicke 2. 

(1684)

W stuletnią rocznicę
pierwszego podziału JPolski,

dziejów 30 letniego panowania

Stanisława Augusta
ostatniego króla Polskiego

popularnie napisał (855)

HENRYK SCHMITT.
Z 8 rycinami rysunliu J. HLosaka. W. Eljasza.

Kraków. Nakładem „Czytelni ludowćj'1 
A. Nowoleckiego, 1872.

Cena 94 stor.
Nabyć można w Ekspedycyi
Dziennika Poznańskiego.

koszul Iraiiciiskic li.
LOLA & BIEIJ11^ L

Wiedeńska wystawa powszeehna
18T3. (1883)

Chcąc doprowadzić do skutku, aby produkta gospodarcze przyległych zwła 
szcza mi prowincyi Szląska i Poznańskiego, na powszechnej wystawie wiedeńskie; 
odpowiednio były reprezentowane, a gospodarze radości przyczynienia się do uświeJ 
tnieniii tćj wystawy za drogieini nie musieli okupywać ofiarami, porozumiałem się z" 
p. Lehmann z Nitsche następująco;

Pan Lehmann z XitMehe pod Starem Bojanowem przyjmuje wszy­
stkie zgłoszenia mające na celu przesłanie produktów rolniczych na powszechną wy­
stawę wiedeńską: na W. Ks. Poznańskie; ja na Szląsk.

Panowie wystawcy nadesłać winni swe produkta najpóźniej aż do 1 listopada 
rb. albo do p. Lehmann, albo do mnie do Kalinowic.

Pan Lehmann będzie miał dozór nad zebranymi przedmiotami z W.Ks. Po­
znańskiego, a ja połączywszy razem ze szląskiemi. wyślę je do Wiednia i starać się 
będę o stosowne ich tam umieszczenie. Każda owczarnia może nadesłać dwa. runa 
dobrze wypranej wełny, które zgrabnie zwinięte, w płótno obszyte do mnie nadesłać 
należy. Dalszem upiększeniem i pomieszczeniem tych run sam się zajmę. Dotychczas 
się do inuie 60 owczarni.

Zboże i nasiona wszelkiego gatunku w ilościach co najmniej 3 litry, 
wystawione będą w miechach z żaglowego płótna z czerwonemi, nadreńskiemi wstą­
żkami u góry i takiemiż czerwonemi tasiemkami do zawiązywania.

Miechy należy opatrzyć zgrabnemi etykietami.
Len surowy 1 czesany umieści się na tablicach z mocnej papy 

oblepionej jasno niebieskim papierem. Tablice powinny mieć długości l metr, a len 
i nici lniane przymocują się do tych tablic, jasno niebieskiem; atlasowćmi wstąże­
czkami, szerokości 1 cal. albo 2|S0 pentymetra.

Kłosy, o które szczególniej chodzi dla ozdobienia wystawy, przymocują się 
na drążkach za pomocą słomy.

Chętnie dołożę wszelkiego starania, jeżeli liczne zgłaszania zapewnią honor 
obudwóch prowincyi.

Kalino w itz dnia 12 kwietnia 1872.

M. Elsner von Gronow
Członek komisyi | aństwowćj na powszechną wystawę wiedeńską r. 1873.

Wszystkie publiczne, zwłaszcza powiato-we dziennniki uprasza się o łaskawe
ogłoszenie tej odezwy. ________________

Gościec, słabości płuc, marnienie i wynędznienie dzieci.
HUILE

de FOIE de SGlUALE Naturalny jodo-żelazisty Tran przygoto­
wany przez Dra Delattre potwierdzony 

I przez paryzką akademią medyczną. Cho­
rzy przekładają go nad zwyczajny Tran Rybi, z powodu przyjemnego i delika­
tnego smaku. Drugi złoty, medal na wys‘awie. W Paryżu w aptece Pana Naudi- 

y, 7. — Skład główny na Poznań w aptece Pana Dra lian kie-nat, rue de Jouy, . _ „
wieża i u R. Barcikowskiego w Bazarze. C-'62)

w Paryżu rue d’Hautevill© -No 61.
Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, ścia- 

tyk, ndziębienla,'oparzenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanokcice, stłuczenia 
wywichnienia, karbunkuł, kontuzye, narośle na ciele, bezwładność w stawach i wszelkie 
rany niezagnjone od latŻOtu i 30tu. Metoda użycia w polskim języku.

W Poznaniu w aptece pana Dr. Mankjewicza i u R. Barcikowskiego; 
w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp Ferd. Aug. Gallego i Ludwi­
ka Spiessa; we Lwowie w aptece pana P. llikolascha; w Brodach w aptece p. 
Kullak; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego. ______(7255)_______

WEISSER BRÜST-SYRllPwli.OJAYER
wíL C

Butelka 2 tal., 1 tal. pól but. But. na próbę 8 sgr.

Świadectwo.
ś Z ciężkiego kaszlu

uwolnił mnie w krótkim czasie biały syrop piersiowy p. G. A. W. 
i Mayer w Wrocławiu, który sprowadziłem sobie przez pana Tietze, ® 

? | co ninięjszem z radością poświadczam. (1894) * |
Templin 3 Sierpnia 1871.

J. D. Schild, szlifierz instrumentów.
Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayer jest 

| do nabycia w towarze prawdziwym w Poznaniu u 
Izydora Iłuscll, Sapicżyński Plac 2.
ISr. Ikrayil, Wroniecka ulica 1.
Kiril^,* JFalłridws, Wrocławska ul. 10.
J. Ń. lzeitgeber, Wielkie Garbary No 16.

Międzychód, Julius Borner. «:-j------------
J Bojanowo, Robert Knothe. 
g Bydgoszcz, Rud. Regenberg.
£ Buk, S. Posener.
S Czarnków, H. R. Maskę, 
w Czempiń, Gustaw Griin. 
ę Czerniejewo, M. Wittkowski.
5 Wieleń, S. Goldschmidt & Syn. 
i Wschowa, Aug. Cleemann. 
g Gniezno, Sam. Pulvermacher. 
fe Gołańcz, M. Wollf.
$ Grodzisk, A. Unger.

Jaraczów, M. Littmann. 
y Jarocin, S. Krotowsky.
5 Inowrocław, Gust. Gnoth, aptekarz. 

Kempno, Herm. Schelenz.
Kobylin, A Sshoepke. 

i Kościan, Górski, 
i Krotoszyn, A. Levy, 
j Krzyż, C. A. Schiinberg. 
i Leszno, J. K. v. Putiatycki. 
j Łobżenica, O. A. Lubenan.

Międzyrzecz, Gust. Naumann.
Nakło, Pr. Lubinsky.
Nowemlasto n. W., H. Lubinsky.
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper.
Ostrów, Herm. Gutsche.
Pleszew, J. Joachim.
Poniec. J. S. Rothert.
Rawicz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. L. Heimann.
Samocin, P. E Gartzke, wd. 
Szamotuły, .Tulius Peiser.
Śmigiel, C. E, Nitschke.
Piła, Hermann Lewin.
Trzcianka, Z. Engel.
Szubin, H. P. Eckel.
Skwierzyna n.W., E. H. Cohn’a księg.i 
Osieczna, C. Vobach.
Trzemeszno, G. Oławski.
Wolsztyn, C. Isakiewicz, następca. 
Wągrowiec, J. E. Ziemer.
Września, Wolf Sieburth.

PAPIERWIINSÎ
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 

sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wewnę­
trznych części organizmu. Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają papier Wlinsi na 
katary, grypę, zapalenie gardła, rozdrażnienie naczyń oddechowych (bronchites), reumatyzmy w 
lędźwiach i nerwach biodrowych i. t. d. (5307)

Jednorazowe lub dwurazowe użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu 
prócz świerzbienia.

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Ma/ntiew/cza i u R. Barcikowskiega 
Bazarze; w Krakowie w aptece dra 2'rauuzyiskieÿo ul, Floryańska; we Lwuwie w aptece 
pp. MifcoZasr/i,
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Zarząd Zdrojowisk
Iwonickich

ma zaszczyt podać do wiadomości, że 
6 kwietnia rb. rozpoczęło się nalewa­
nie wody pod dozorem i odpowiedzial­
nością lekarza zdrojowego. (1837)

Cena paki 40 flaszek wynosi przy 
źródle 10 Złr. a. w.

Zamówienia uskutecznia Zarząd 
zdrojowisk w Iwoniczu,

Rozkłady chemiczne
(analizy)

wszelkiego rodzaju przyjmuje

Edwart Speichert 
gw Środzie (ms)

aprobowany aptekarz.

Chroniości
koni i innych zwie­
rząt domowych le­
czy niechybnie i prę­
dko mój wsławiony

Fluid restytucyjny
Cena '!, paki (12 flaszek) 6 tal.,

„ 12 paki (6 flaszek) 3 tal.
Karol Simon, weterynarz, 

wynalazca Łluidu Restytucyjnego i opartej 
na nim sztuki leczenia — Leszno.

W Poznaniu u Pana Sikorskiego. Pod 
górna ulica (1155)

TAPIOKA
pana Granit junior w Paryżu,

ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fułszerstwom. Pan 
Payen, sławny chemik, członek Instytutu łrancuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„o pokarmach do pożywienia ludzi używanych” tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, które .ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w uiezem nie psuje 
bynajmniej Ismaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś 
podrabiana zmienia i psuje smak płyńnw i robi go nieprzy­
jemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Poznaniu w magazynie p. T. Luzińskiego i R. Barci­
kowskiego, w Krakowie w magazynie pana Trauczy ńs k i ego, — we Lwowie 
w magazynie pana Mikolasch. (72561

nowa klyzopompa udoskonalona o ciągłym wytrysku.
Jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez spręży-

________ ______________ ny, nie potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta w
niałem pudełeczku, bardzo wygodna w podróży. Cena dostępna. W Paryżu u wynalazcy 
p. Naudinat, rue de Jouy 7., w Poznaniu w aptecep. Dra Mankiewicza i u R. Barciko­
wskiego w Bazarze. (263)

HYDROCLYSE

Słabości Piersiowe S
SYROP Z NÂDFOSFORONU

& PP. GRIMAULT etC/ aptekarzy w PARYŻU

kocz (1891) 
lekki, jak nowy, jest na sprzedaż

przy ul. Długiej Nr. 8.
Niepraną wełnę'

kupuje także i w roku bieżącym i pro,; 
o oferty z próbami (1799)b

M. Pinn.
Zielona Góra (Griinbere) 

______________ w Szląsku.

Papier Fayard
CHARTA CHEMIKA DU CODEX.

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, renmaty- 
zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone są podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. (1744)

W Poznaniu w aptece dra Mankiewicza i w składzie 
materyałów aptecznych /?. Barcikowskiego.

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on ka- i 
tary, kaszle, i chrypki długoletnie, koklusz, zapale- I 
nie gardła, i kanału oddechowego (bronchites). Ale szcze- ? 
gólniej pomyślne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom pier- 1 
siowym (phtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod działaniem jego § 
ustaje kaszel najuporczywszy i potnienie nocne, a chorzy szybko powraca- j 
ją do pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują często Pa- :• 
stylki piersiowe z soku głowiastej sałaty i laurowych l 
liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy idzie o wy- § 
leczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. f 
Mrozowskiego, Gallego i Spissa, w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi- J 
cza, Elsnera i u R. Barcikowskiego w Bazarze. (291) i

Tow. upiększenia
w Gnieźnie

zakupiwszy bardzo wielką i bogata szkólk 
może za bardzo niską cenę'oąsta 
drzewek owocowych, ogrodowych i krz 
wów, różnego gatunku i wieku. Obstalun" 
ki i zapytania uprasza się adresować do , 
grodnika towarzystwa p. Ciioil

Teodora Kloza. 
Dominium I>iisina

pod Gostyniem ma dwa łabę­
dzie do sprzedania. (1849)

J. N. Kurnatowski.

PIGUŁKI BLANCAKD’A

SIROP LAROZE
ze Skórek Gorzkich Pomarańczy

35 ps wodzenia jest dowodem jego
skuteczności jako :

ŚRODEK TONICŻNY POBUDZAJĄCY 
funkeye żołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICŻNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co są przedwstępnymi symptomstami 
chorób, z których wyleeza w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dreszczom i goryczkom 
przemiennrm i niepnemiennym, na 
uleczenie których ulywa się środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije,

ŚRODEK TONICŻNY na przywrócenie 
obfitoJci krwi, przeciw dytpepiyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu z eit i marnieniu, 

fabryka P. ł.->. Ziaroze et O*, me
des Lions-Saint-Paul, », w Pirytu.

W ffanzawie w składach materya-
łów aptecznych PP. Gallego i Spiesu; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyóskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Maukie- 

^wicza; nt Lwowie w aptece P. Mikolasch. 

(5305)

ZelazJsto - jodowe, niepodlcgnjące rozkładowi,
potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.

Zamieszczone w 1866 r. w formularzu legalnym francuskim, 
w kodexle etc.

Łącząc w sobie własności Jodu i Żelaza, pigułki te używają się specyalnie 
i szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub braku regu­
larności dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i u-
regulowania peryodycznego jej odpływu.

Uwaga. Jodan żelaża nie czysty, albo taki, co ulega roz­
kładowi, jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako 
dowód czystości i autentyczności prawdziwych pigułek 
Blancard’a wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczą­
tkę ze srebra reakcyjnego (argent reactif) z własnorę­
cznym podpisem wynalazcy, na etykiecie zielonej jak obok

(6779)

aptekarz, rue Bona 
parte 40, w Paryżu.

W Poznaniu w aptekach pp. Jagielskiego, dni Mankiewicza, 
Elsnera i u R. Barcikowskiego w Bazarze; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego.

Że wszystkich pigułek czyszcących jedynie.
prawdziwe ziarna zdrowia

Isą upoważnione we Francyi. Od lat 70ciu w użyciu, 
'uznane zostały powszechnie jako jeden z najskute­
czniejszych środków przeczyszczających. Można je 

jak przy’ jedz

VERITABLES-
GRAISSANTE
du Docteur FRANCK

Zakład Kąpielowy tak zwany Yereins- 
sool-Bad w Kołobrzegu,

od r. 1871 ponownie o 12 pięknych cel kąpielowych zwiększone i połączone 
z źródłem, obfite w sól i żelaza otwiera z końcem maja (1496)
Sool-Tuszo we-Moor i tak zwane Lohbader

posiada inhalatorium, galwanistyczne aparaty, 30 pokoi do wynajęcia i ma 
na składzie sól tak zwaną Mutterlaupeńśałz. Bliższe objaśnienie u niżćj 
podpisanych i inspektora kąpielowego p. Grensdórfer.

Kąpiele morskie otwierają się ze środkiem czerwca.
Dyrekcya.

Gese, B. Muller Dr. Hirschfeld
Radzca kapitan podsłużbowy lekarz praktyczny

Poszukuje się 300 do 400 młodych' 
mocnych skopów, w celu zakupna’ 
Odebranie nastąpi natychmiast, albo tóż 
po strzyżce. O oferty uprasza Cere- 
kwica pod Sokitnicą. (1786)

Agronom

Dr. Bodenstein
król, radzca zdrowia

Dr. von Bünau
król, radzca zdrowia.

PASTA i SYROP
Nłife p. Dclangrciucr w Paryżu. 
50 lekarzy szpitalów Paryzkich, pro­
fesorów fakultetu medycznego, po­
świadczyło skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszelkie inne dla wyle­
czenia katarów zapalenia gardła i piersi.

W Paryżu przy ulicy Ricbelien 26. 
w Poznaniu w aptece P. Dra Man- 
kiewicza; u T. Luzińskiego i 
u R. Ba rcik o w s k i ego. we Lwo­
wie w aptece P. Mikolasch i w cu­
kierni 1. P. Żmudzińskiego i Ko­
steckiego; w Krakowie w aptece 
P. Trauczy ńskie go. (5306)

____________________ ________zażywać dowolnie naczczo jak przy jedzeniu. Wy­
magać należy, aby na każdem pudełku i na prospekcie znajdował się podpis: A. ROU- 
VIERE początkowe litery A. R. na signum fabryki. (394)

W Paryżu w aptece pana Leroy, ulica St. Augustin 45; w Pozna­
niu w aptece dra Mankiewicza i u R. Barcikowskiego; we Lwowie 
w aptece pana Mikolasch: w Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego. 
WttT R2 liltilcSl 200,000 świadectwami potwierdzo- 
■ ■ ^®:*^nych ktiracyi z skutkiem codzień większym.

Gruntowne badania i przepisy najsławniejszych lekarzy są dostatecznym dowo­
dem, że zapalenie żołądka, niestrawność, biegunka, rozwolnienie, zatwardzenie, he­
moroidy, podagra, reumatyzm, astma, katar, wszystkie choroby, które w starości się 
objawiają; w ogóle choroby żołądka, wątroby i skórne, zepsuta krew gruntownie bia- 
łemi ziarnkami mu9Ztardowemi Didiera się leczą. Ztąd też łatwo pojąć, dla czego ten 
nieoszacowany, a zarazem tak tani środek tak bezprzykładną zjednał sobie popularność.

NB. Ponieważ w składach często stare, zepsute ziarnka musztardowe, które naj­
mniejszej siły nie mają, za nasze uchodzą i za takowe się sprzedają, chociaż oszukań- 
stwo to dość często sąd ściga i karze, przeto uprasza się odbierać pudełka, tylko jak 
niżej naznaczone. (1645)

Skład w Poznaniu u ¡F. Fl*<»lllllia.

Wody w Landek
w pruskim Szlązku (Hrabstwo Glatz)

Zalecają się położeniem swem 1400 stóp nad powierzchnią morza od kilku set lat 
już dobrze, skutkującemi kąpielami siarczanemi o 23 stopniach Reamura, wannami ba- 
senowemi, ślamowemi kąpielami przyrządzanymi za pomocą nowego doskonałego 
ślamu żelaznego, wewnętrznemi i zewnętrznemi tuszami, zakładem inhalacyjnym, 
dwoma źródłami do picia i zakładem serwatkowym. Tutejsze łazienki wyrobiły 
sobie sławę skutkując dobrze w rozmaitych chorobach systemu nerwowego, ne- 
wralgii, okulawieniu tak zwanej słabości nerwowej, hysterycznycli słabo­
ściach, liypobondryi. przy początkach cierpień fizycznych i t. d. chorobach 
płciowych (kobiecych), reumatyzmie, atonicznej podagrze, chronicznym ka­
tarze organów oddechowych, chronicznym 'katarze żołądkowym, chroni­
cznych wyrzutach skórnych itd. Landek miasto bardzo bogate w piękności natu­
ry jest do każdej kuracyi urządzone, a dla swego łagodnego klimatu na klimaty­
czną kuracyą stosowne. (1738)

Otwarcie nastąpi
dnia I maja r. I>.

Otwarcie w zeszłym roku nowo zbudowanego teatru nastąpi 10 maja rb. 
Goś.i było w zeszłym reku do 6000.

J.audck w kwietniu 1079.

Magistrat jako kąpielowa dyrekcja
podp. Birke.

zatwardzenie 
■ifrrtj, ior<ex 
lettijMiesłr 
blegniPD'
Utjdkś

ŚRODEK
od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwaltowy i newral- 

gię, biegunki i rżnięcie w żołądku,
ZWANY

1 nalewki

można nabyć 
we wszystkich składach wód 

mineraln. i aptekach. Dyrekcya WÓd.

(1664)

GUARANA
PP.GRMAULT ElC.‘MlfK»RZ»«PARYŻU

Z powodu pory siewnej przyjmuje zamówienia na

wszelkie nasiona,
(1830)

DOZA POTRZEBNA 
I DO PRZECZYSZCZENIA I 
\B/£MES/ę/(U/IO4CS/£SMĆ\

^OOZA POTRZEBNA 00 UTRZYMANIA

WOLNEGO STOLCA
rnjsnnja
i.lrijmiiji ----- ZDROWIE

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi- 
cza i u p. R. Barcikowskiego w Ba­
zarze; we Lwowie w aptekach pp. P. Mi­
kolasch i Ruchera; w Krakowie w a- 
ptekach pp. Trauczyńskiego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos. (1273)

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażjty, 
dostatecznym jest’ do uśmierzenia natychmia-t najgwałtowniejszego 
bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki. 
Spzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby każdy proszek 
był opatrzony podpisem GrimauJt et Cornp.

Dostać można w Warszawie w Składach Materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa; w Poznaniu w 
aptekach Dr. Mankiewicza, Elsnera i u p. R. Barcikow­
skiego w Bazarze. (299)

kuasiezyasy. lucernę francuską, |>i*a- 
wdziwy owies probosKCznw ski,

kukurydzę ameryk. koński ząb ii p
Mających na zbyciu towar, upraszamy o nadesłanie rychłych próbek 

z wyrażeniem możliwej dostawy

Bank rolniczo-przemysłowy
Kwilecki Dotocki i Sp.

wojskowości poszukuje 
umieszczenia jako rzadz- 

ca, lub plenipotent. W razie potrzeby ino- 
że stawić kaucyą kilku tysięcy talarów. 

Adres post, restante S. S. Strzelno
________________Q736)_____

Od St Jana r. b. jest poszukiwany 
urzędnik gospodarczy, którego 
żona ma się trudnić gospodarstwem 
kobiecem. Odpisy zaświadczeń prze­
słać franco. (1784)

St, Baranowski
Rożnowo pod Obornami.

Poszukuję rządzcyT7
do zarządu w Galicyi w powiecie Sokfikkiln 
4 folwarków z młynem parowym o 4 ka­
mieniach i z gorzelnią zacierającą dziennie 
około 100 korcy kartofli. — Nie tyle zwa­
żam na zaświadczenia, ile na polecenie 
jednego xe znakomitszych gospoda­
rzy, n. p. WP. Stanisława Chłapowskiego.

Adres mój: Lwów Krystynopol.
Stanisław Pwlanowski,

(1834) poseł Żółkiewski.
Gospodarz, który 23 lat w tym zawo­

dzie pracuje, większemi majątkami zarzą­
dzał, poszukuje od św. Jana odpowiedniej 
służby—w księstwie Poznańskim lub kró­
lestwie Polskiem. — Wiadomość w Handlu 
nasion p. I.mlnik Kuiikel Wiel. Gar- 
bary w Poznaniu. (1807)

Pisarz gospodarczy, obeznany dokła­
dnie z prowadzeniem rejestrów, umiejący 
także po niemiecku, poszukuje innego miej­
sca od św. Jana r. b. O łaskawe oferty 
uprasza się sub. lit. W. K. poste restante 
Grodzisk. __ (1825)___ ______
Pisarz gospodarczy kawaler po­
lak wolny od wojskowości obeznany prak­
tycznie z podwórzowem i połowem gospo­
darstwem, jako też prowadzeniem wszelkich 
rachunkowości gospodarczych poszukuje 
miejsca za ehonoma od św. Jana r. b. 
w księztwie lub w królestwiem polskiem.

Uprasza o łaskawe oferty franko poste 
restante Szamotuly L. K. (1863)

Dom. Czerlln pod Gołafrś 
cza poszukuje zaraz, lub od św. 
Wojciecha zdatnego OgTOflo- 
wczyka, któryby się zarazem 
trudnił służbą dworską, a od św. 
Jana dobrego kucharza nie­
żonatego. Świadectwa łr. (1843)

Leśniczy biegły w swym zawodzie 
z dobremi świadectwami i wiarogodną 
rekomendacyą znajdzie miejsce od Św. 
Jana r. b. w Królestwie Polskiem, pięć 
mil za Kaliszem. Zgłaszać się można 
listownie lub osobiście do Rossoszycy 
po Ołobokiem w W. X. Poznańskiem.

___________________ (1878)
Służący zarazem myśliwy, żonaty, 

wolny od wojskowości, który służył w zna­
cznych dworach od 1 lipca r, b. poszukuje 
miejsca. — Żona mogłaby trudnić się kra- 
wiecczyzną i białem szyciem, lub gospodar­
stwem. Łaskawe oferty.franko per Podzamcze 
w Torzeńcu. — Świadectwa w Administra- 
cyi Dzień. S. Skrzypiński.

11879)
W Myliusa hotelu jest miejsce 

dla stangreta. (1890)

Akcye zakładowe kolei żelaznych. Krajowe obligacye pierwotne.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 13 kwietnia 1872.

A kwizgrań.-mastrycb. 
Lerlińsko-zgorzelicka 
Lerl.-poczdam.-magdb.
1: erlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodu.

llalls.-żóraw.-gubeńsk. 
lw iej po prawym brze­

gu Odry
' archijsko-poznańska 
Dolnoszląz.-march. 
i órnoszląs. kol. lit.A.C 

dito lit.B.
Wschodniopruska kol.

południowa
Nadreńska

dito lit. B.
Sn rogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
i .zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 

Ai str.-franc. kolój pań.

Austr. półn. zachodnia 
dito kolśj Rudolfa 
dito kolej połudn.

V' t giersko-galicyjska 
W; rszawsko-bydgosk. 
IV arszawsko-wiedeńsk. 
Elżbiety kolej zai 
W i oeławsko-warfc

4 50 pł. Akwisgr.-mastr. I emis. 47,
4 78’!, pl. dito II emis. 5
4 222 pł. dito III emis. 5
4 189' 1, pł. Berlińsko-zgorzelicka 5
5 117’lg pł. Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4
4 65 pł. lit. C. 4
5 118’lg pł. lit. D. 5

Koloń. - mind. I emis. 47,
4 60 pł. dito II dito 5
4 95’ » pł. dito II dito 4
3', 218 pł. dito III dito 4
3'/> 190 pł. dito III dito 47,

dito IV dito 5
4 49’ł, pł. dito V dito 4
4 172-3 et 27, pł. Marchijsko-poznańska 4
4 94'/, pł. Magdeb-halbersztacka 47,
4'/, 99'/, pł. dito z r. 1865 47,
5 75 pł. dito z r. 1870 5
5 44 pł. Górnoszlązka litera A. 4
5 1157, pł. dito litera B. 37,

dito litera C. 4
5 229',-8',,-9'!, pi. dito litera D. 4

dito litera E. ¡37,
5 1277,-7',, pł. dito litera F. 47,
5 80’g pł. dito litera G. .4'/,
5 121-2-1’/,-2'|, p. ditt litera H. 47,
5 — Pł- Górnośl. brzegs..-niska 4'/,
4 — Pł- dito koźlo-bogumiń. |4
5 86' 2 pł. dito III emisya 47,

I5 1117,-7« pł. dito IV emisya '47,1
1- — dito IV emisya 1

pł. 
j pł-

100'js żad. 
102'/, pł. 
91'!, pł. 
92'/, pł. 
lOO'/g pł.
917» pł- 
91’|« pł. 
1013/, żąd. 
995|» pł. 
994s pi. 
1027, pl.
— Pł- 
84’/, pł.
93 pł.
93 pł.
84 pł.
99 >|, pł. 
99'/, żąd. 
99'¡, żąd.
— Pł-
94 pł.
— żąd.
— żąd. 
103 pł.

Gómoszl. starog.-pozn
dito II emisya 
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 
dito litera B. ¡5 

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

4 I — pł.
4'A 99’|g pł. 
4'/, 99' g pł. 

101’/, pł. 
101’, pł. 
102 żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

ICharkowsk.-azowsk. 
Charkow-kremencz.
Gal. kolej Karola Lud w.

dito II emisya 
dito III emisya

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała
Lwowsko-czerniejows. , 

dito II emisya ¡5 
dito III emisya 5

Moskiews.-riażańska [5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc. kolej 3y, 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mał.
Warszawa, -wied. II em. 

dito małe 
dito III em. o
dito małe |5

93’I, pł.
937» pł.
93’/, pł- 
92 pł.
897, żąd.
94 pł. '
95'(, pł.
95'!, pł-
94 żąd.
947» pł.

— Pł- 
TO'1, pł.
81'I, pł- 
73'|, Pł- 
97'/, pł.
94’|» pł.
297‘j, pł.
74'!» pł.
95 pł.
94’!, pł.
— żąd.
95’/, pł. i żąd.
— Pł- 
95 pł.
— pł-

Niemieckie papiery. I
1

Półn.-niem. poż. zwiaz.l 100’, pł.
Dobrow. poż. państw. 47, loo’!, pł. i
Pożyczka państ. zr.l859]5 100', pł.
Obligi długu państwa 37, 907« pł.
Prein. poż. pańs. z 1855i3'/2 120’!» pł.
Listy zastawn. prusk. 37, 857, pł.

dito 4 94 pł.
dito 47, ÍOO’I, pł.
dito 5 1007« pł.

Pomorskie listy zastaw. 37, 83’» żad.
dito 4 93’!» żad.
dito 47, 100’,, pł.

Poznańskie (nowe) 4 92'/« pł- /
Szląskie 37, 86’/, pl./,

dito lit. A. 4 — Pł- /
dito nowe 4 977, pł.

Zachodnio-pruskie 37, 82’|, pł.
dito 4 92’!g Pł-
dito 47, 100 pł.
dito II serya 5 101 pł.
ditto dito 4 917, pł.

Listy rent, pomorskie 4 967, pł.
dito poznańskie 4 94'/, pł.
dito pruskie 4 95 pł.
dito szląskie 4 967» żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. ¡47»|63l|, ult. 63 pł.
dito papier. 147»j57’ g pł.
dito losy z 1854. 4 867, pt
dito losy z 1860 1- 917, pł.

dito losy z 1864

dito

dito
dito

nowe

1882
1885

uńska phżyczk: 
Rum. oblig. kol. żel.

dito

/

zr.I869

8
77,
5\
5
5
5

113 żąd.
90* I, żąd.
76'!, pł.
747, pł.
75 pł.
627s żad.
96’l, ult. 96’!, pł, 
98’| g Pł- 
96'/, pł.
— Pł-
— mała 95 p. 
54'/g pł.
87', pł.
677g pl.
51’,-2'/« pł- 
60'/, mała 61 v, p

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Berlińs. sto warz, haudl.

Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

104'/» pł. 
153 pł.

94 żąd. 
124 pł.
— pł.

111 pł. 
167’, pł. 
140 pł. 
1047» pł.j 
115'|, pł. 
192 pł 
118'/, pł. 
13 pł. 
1057, pł. 
128 pł.

!

Urnbiom i Makladpni drukarni J T Kraszewskieno (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Stowarzysz, dyskont. 4 
Hamburgs. bank handl. 5 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 4 
Heski bank 4
Włosko-niemieckibank 6 
Królewieckibank pryw. 4 
Królewiecki bank stów. 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stów, mekler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 5 
Wschodnio-niem. bank 4 
Pomors. bank. ryc. 4 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pruski bank akcyjny 4 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 5 
Szląskie sto warz. bank, j 4 
Szczecin, bank stowarz.!4

Moneta w zlocie, srebrze i papieragjh__
1137s pł.
9- 6- Pł- . . , 

10'!, pł. ■ z:ł(ł-
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt ecln. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
[Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

5.15'|, pł- 
1. ll’|, Pł- 
461'/, żąd. 
29. 20 pl. 
997» Pł- 
91 pl. 
82’!,» P1- 
80>/» Pł-
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